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Pogram y kom isarzy sowieckich 
na &J feralnie.
(D. Olnstracyi tytołowsj.

Sowiecka Rosya zgadza s e  n i  samodzielność 
Ukrainy, ale tylko pod tym wtraokiem, icżeli ustrói 
jej wewnętrzny oparty będzie na zasid»ch koma mi­
stycznych. Tską sowiecką UcnJoę reprezentuje przy 
trenie „czerwonych carów* Rakowski, jej Imieniem

zem przedmiot żywiołowej nienawiści miejscowej 
ludności, w d ią e j  w mch Indii nr,jczęściej obcej 
rasy i wyznana, aferzystów, własny tylko interei 
mających na celu, w osiągnięcia ktmrego nie cofaja 
się przed zbrodnio;.

Wieśniak ruski szanuje # władzę*, o której go 
uczono, ź od Boga poebid i, ż,d» ec od niej o hro- 
ny dla 8we.ro mienia i pewności, Ze moZeniem do­
wolnie rozporządzać. G.dz»ł się też naw tt i na były 
rząd carski, który, o ile w grę nie wchodziły sprać

z wrogiem, są bolszewicy na każdym kroku nart 
tern no czyhające na nich zasadzki. A biada każde­
mu prześladowcy, który s ę  disttm c w ręce indu, 
doprowadzonego do osc,.ttcsn<>3ci ich bezwzględnem 
pos ępowamem które dosacin e chara:, tsryzuje ogło­
szenie o oddawtn u złota, które, jeie.i nie zostanie 
w odpowiedniej ilości dobrowolaie przez ludno! ć 
dostarczone, komisarze zarekwirują nawtt oinączki 
śIuogo i kolczyki, ale wraz z palcami i uszami opor­
nych. Dz.aialność czei ezwyczajek dohwa oliwy do 
ognia, ludność orom się, jak umie, przed swoimi 
c>em:ężcami, A ź t l a l  to mało oświecony, to t t i  
i  wy wieranie zemsty na wrogu przypomina bardzo 
czasy środaiowiecza.

Donoszą z okolic B iru, iż tam dostała się w ręce 
ludności cata komisy* sowiecka, zLżm a z p ęcu 
ccó j. Porachanek z niemi załatwiono w krótki spo­
sób. Za ramtona przywiązano do gałęzi, pod no­
gami, nie sęgająctm i do samei ziemi, rozpalono 
ogień, zostawiając tfiafy ich dalszemu łonowi.
I* To cmaźeme wrr-ga na woinym ogniu rzypo­
miną bardzo czasy z przed lut kilkuset, świad zy 
i daak ruwnocziśme i o ogrom e nienawiści, jaką 
Ind mał.raski żywi do swoich ciem ęzuour.

A poaobne wypadki są na porz^den dziennym, 
ftctd ,'  i, w biały azień zamoraowai w Zasławiu 
niewi> śledzony sprawca komisarza sowieck.ego, in 
iiego "aów w Baon cy, roztb ano do na<a i ukrzy 
żowano, pozoszaw ając na p» tt*ę lo tu «S rę, którą 
dopiero śm.e.4 z przemarznięcia uwtloi a od cier­
pień.

Nowe prądy nie mogą tam liczyć nu pow*dze 
nie, ruski c tł jp  zbjt. j p .z jw ą ian y  do z*, mi, 
aby 80"li; d .ł w ytłO m a^i;, że jest ona wspólną 
wUsncścią wszystkich, on ma ją  tyiko obrebić, a po 
owocu jego pracy zgł. zą się inni...

P fs ru s zy  zja zd  b. w ięźniów  stanu 
w  M a r m a r o s z  S z ig e t .

W  dom . & i 16 lutego £>, r. oubył się we 
Lwowie pierwszy zjazd byłych oskarżonych o zdra­
dę stanu sądzonych przez anstryackie wbdjo w May, 
mtfosz Sziget Proces tobaurów  II b?yfcady k ip  
packiej głoś ym echem id b ł  się wówczas w całej 
Polsce, obecny zjar.d przypomniał go znown pamięci 
ogółu, jako jedną z krzywd w ynąizcną przez były 
rząd austryacki narodowi polanemu.

Naczelny wódz wysłał na zjazd swojego spocysl- 
nego zastępcę podpułkownika Wieniawę Długoszow­
skiego. P iz iby ł 1 1 dowódca U. brygady Legionów, 
jen. Józef Hauer, następnie jen. Sikorski, jen. Rogal­
ski i wielu innych. Zo 115 oskarżonych przytyło

>

Pierwszy Ilazt) b. więźniów niani w ■traaross Srl|» t: Powitanie jdnerah Hallera na lwonttim dir, ket ej

występował podczas ko fa^ncyi pokojowej w Ry­
dze M»nnilskij, obaj ov bni?i bardzo nfowyraźae, 
jak wogóle znrezna więkizość główcych mentrow 
■ewego ruchu.

Po rozgromieniu W rangla i Petlury otwr.rło się 
przed m i m  sowieckim wolno pole (Lubnia, za­
powiada też na tych ziemiach, Które stanowią Ukra­
inę, Podole, Woł ó i ^esarab.ę, m trój komunisty­
czny, mający być podstawą przyszłego organizmu 
państwowego, wchodzącego w skład nowej Rasyi, 
czy też poi.tycznie wyodrębnionego.

Kom sarze bolszewiccy, którzy od Zbroczą po­
cząwszy, aż poza Dnieprem akcńczywizy, budują 
podwaliny nowego por sadku, to postrach, a zara­

f* *

wy natury pobtycrooj, byftijmnirj nie był dlań 
przykry.

A e taki porządek rzeczy, jaki Obecnie się za­
prowadza, nie mote im cię pomieścić w głowie, nie 
ma też zaufania do jego pionierów, postępujących 
w sposób brutalny i drakoński. Każda próba oporu 
wolt komisarzy topiona jest w potokach krwi, ale 
znajduje też f  odwet, żaden a komisarzy sowieckich, 
urzędujących n~ tym obszrze, nie jest pewny swo­
jego ż?«.ia. Baski rhłop odpowiada pięknem za na­
dobne, krew za krew.

Prócz starć z potężniejszemi watahami powstań­
ców, dobrze uzbrojonemi i niepokojącemi stale bol­
szewickie oddziały, występujących otwarcie dc walki

\

Krakowska Akadaarta Handlowa w sprawie źłąakłej Osełs poekoda pwei ectsebm „Sokoła*.
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nt zjazd około 90 doczesnych of cerów i żołnierzy, 
a t*kż' sporo w iżaiów  z oboza interoowaaych 
w Haszt i sąńelnich miejscowościach węgierskich. 
Jako reprezentant Więż nów oboza niemieckiego 
przybył major Stimirowski.

W  Bazyl.ce Z-.t dralnej odbyło się o godz. 10 
r»nc soleaae nrbożmstwo, odprawione przez biskupa 
Twardowskiego. Heaorown miejsce naorm iw ko oł* 
tarza zmiął reprezentant Naczelnika Państwa, obok 
niego jen. Haller, dalej dowólca 0 . 9  jen. Lzzło- 
zan, reprezentant jeneraln >go delegata rząd a, repre­
zentanci miasta, naczelnicy władz, liczne następy 
byłych więżiiów, grona oficorów lwowskiej załogi, 
wreszcie kom tania honorowa min erzy i obywatel­
stwo miasta. Po skoiczonem nabożeństwie przema­
wiał z przed ołtarza ks. bisknp Twardowski.

W  potulnie o godzinie lS w sali Rutnazs od­
byto się uroczysta powitanie uczeatnsów zjazdu. 
Sala i gtlerya były wyoełaioae. Zabranie zagaił 
kapelan II brygady i więzień ks. Józ°t Panaś, 
Proponując na przewodniczącego jen. Hillera, co 
przyjęto b orzą oklasków. Jem rał H dler powołał 
aa sekretarza podpor. PrzoGlińskiego, po krótkiej 
żołnierskiej przemowie, w  której saznaczył, że Wizy- 
«ko, co robimy, robimy dla Polski, i myślimy o ty c i , 
H^rzy ją reprezsntnją, wznósł okrzyk na cześć 
^ezelnikaPcństw a, Sijmu i rządu. Okrzyk teta entn- 
^ s ty c z n ie  powtórzono trzykrotnie. Orkiestra ode- 
pała  hywń narodowy. Podpor. Przepiliński odrsy 
*“  początek aktn oskarżenia w procesie w l i t r  
®Wosz Sziget, oraz nazwiska oskarżanych. Trzsch 
? kich poległo w waiksch. Zgromadzeni oddali 
r 1 c eść przez powstanie. J»n. Ha lar stwierdził 
j j^ d o  wolenie a , że zaaczaa więksi ść oskarżonych 
„ ’ obacną na zjeżlzie i zddaą jis t do dalszego 

poczem przemówił podp ik. Wieniawa Dłu- 
5 j8**wsk: w tając zjazd i mian e<n Naczelnego Wodza. 
^'Dgo+rwaiemi gromkiemi oklaskami orzyjęb zab- 
J?,e przemówienie, poczem ien. Haller zawołał: 

nn»*u żyie Naczelny wódzi0, który to okrzyk
^ 7  R trz?krotnie cala sala. 

mm tlBieuia m a sta powita! z;a7d prezydent Naa- 
nW U‘ wyr ł*» W Prdtść że Lwów wybrano na 
P r 3Sy z oohatarskich więś nów staną. Imlo 

«m miasta; cceść żołn;srzom, jen H illerowi i wszy- 
8 ąim n r e  tiifeom cz?nu legionowego pod Rirańczął 
Jenerał H.H*r przemawiał, od laąc cz°Sć bGinter- 
Bkienn miastu i obrońcom Lw wa, major S t mł­
aw sk i jako ra p re z ^ tw t w ęż ró w  w Szczypiórn e, 
Beniaminowie i w Hawelbergn.

N arę  nie główny oskarżany w procesie, ów­
czesny kap t 'n  obecnie połcownk R n a n  Górecki, 

' •®J«»it dzi ł na przemówienie or-zy&ntft miasta 
* '« z ą i  o»r ykeir: .P ilsk i Ye d n, bohut rskie 
“  w ti  Lwów k » w l r ordern JT  rtuti mil ŁarL

c“ żyjtl* Jeier»ł Haller w końcowem przomó-

wieniu przypomniał chwile, jakio przeżywać II bry 
gada po polpisan.n pako u brieakiegi, W toomnai 
następnie o gotowości żołnierz* pilskiego d i wsze­
lkich następstw i oddał cześć żołnierzom, którzy 
wytrwali w swoich oba wiązkach, oraz czsść umar­
łym towarzyszom broni. Na zakcńizeaie wzniósł 
oarzyk na cz:ść Polski, całego naroda, jadnośii 
w zgodzie i m łośń, dodał, że Lwów i z emia Czer­
wieńska mnsi zost ć przy Palsco, ten Lwów, z któ- 
teg t  żołnierz polski zawsze będzie czerpał otuchę

Lwowa n i cmentarzu obroń ów. Przybył ix- jen. 
H illsr i atożył osobśńe w onieć poległym. Był beż 
obicny zastępca Naczelnika Państwa, pedp. Wie­
niaw* Dtlgosiewski, j-m. Sikorski i wieln innjch. 
Uczestnicy proeean w Uarm rosz Siiget złożyli od 
siebie osobno wieniec. Po^polndnia odegrane w tea­
trze mhj.kim „Zawiszę Czaraago", szturę, napinaną 
przez jelnego z oskarżanych w procasia, w której 
pez dstawiouo szereg epizodów przeżyć brygady 
karpackiej.

H e rm y  IJaid b. wlfimiiw ataaa w ■ a r a a r o n  Isiget; Jo n ra ł Haller epm iM i lwowski koZdói K itednlay
po uboSeiistwie,

do czynn. Na cześć Wodza i całego naroda wzniósł 
okrzyk. M izrka odegrała „Rotę", na czem zakoń­
czono nrorsyste zebranie

W  połndnie w .Gwiazdy*, odświętnie przy 
branej, cd tyłe s'ę śGadanie, w którem wzięło a- 
dzieł około S50 oićb.

Po śniadrn n ro7,poczęłr słę rbrady w sali aG wia- 
zdyu w ca u u l  ż n a  orgamzaryi % ła ie ri/ pol­
skich, którzy najmniej jeden rok słnżyti w armii 
polskiej U:bwalono nprosić Naczeln ka Państwa, 
aby raczył przyjąć prot ktorat u*d tą  organizaerą, 
której ramy m" ją opracow ć zebrani na zgroma­
dzeń n j n. Sitarski, k? dziekan P  naś, prdptr. 
P rrep ilń ik i i plot. H vhGewicz. Wieczorem cd 
?)7ło się kal żeńskie ztbranie wi.ż i ów sta: u a  ks. 
dziekana Panasu.

' W  drogim dnia zjaida złożono hołd obrońcom

Wieczer^m miasto p idejmowało gości w salo­
nach retasza, gdzie zebrali się wyb tni przedstawi­
ciele władz, instytleyi i wszystkich tf-r. Uczest­
nicy zjazdu byli p'z»lmiot<m serdecznych owacyj. 
Na tem zakończano uroczystości zjazdowe.

Krakow ska Akadem ia Handlow a 
w  sprawie ś ąsktoj. .

Społeczeństwo poi kie daje coraz więcej dowo­
dów, tak żywo i serdecznie znjnuje się sprawą 
Góroego S ąska, na k.ó m  plebiscyt ma się odbyć 
w najbliacz m czasie. Z umereso -ranie to riśaie 
z dniem każdym, zatacza.ąc coraz to szersze kręgi, 
w pracach prz; gotowawczych biorą ndaiał wszystkie
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aftty , kra różnicy zapatrywań politycznych. Ofiar­
ność ipotecseństwa naszego nn cele plebiscytowe 
jest te l  bardzo wydatna.

W szeregu wieców, jakie w ostatnich ozasach 
■rządzono w Krakowie w sprawie górnośląskiej, 
jwznaczył zią szczególnie dodatnio wiec urządzony 
przez grono profesorów i młodzież krakowskiej 
Akademii 3  mdło we j. Inicjatorom wiecn należy zią 
szczególniej sza wdzięczność i uznanie spolecz ń«fcw  ̂
za wprowadzenie młodzieży na arenę życia politycz-

reystwg obrony kresów zachodnieh ks. R z y m a ł k o .  
'Inwca u rzeis^w il sn^czene, jakie stanowi dla 
Polski Qó.*ny S ą L  O fnął się do dawnych czai ów, 
wsiazai na liczne trndnośń i niepowodzenia, celem 
odzyskania wolne ści tej prastarej dzielnicy polskiej, 
o której Dlagow wyraził się, te, gdy one b.daie 
odzyskaną, „miałby milszy i w grobie sooczynek".

W  dal'zjm  ciągu zabrał głos pref. S o b i e s k i ,  
któ*y naznaczył, że ziemia Śląska jest jednem wiel 
kiem pobojowiskiem po ciężkich walkach o ojczyznę.

ftarw izy I]K Ś b. więźniów e t a n  w l a m a r o M  Sslget: Ucie.tnicy Zjazdu a jenerałem Hallerem tu  eaele 
poilczo* przegląda w oju  na tlą c a  Katedralnym wn Lwowie.

■ego. Sluehacze i iłacbaezki krakowskiej Akademii 
Buidiow»j stwiirdzili, ie  rom m ieą obowiązki, iakie 
na nieb eią«ą, i*bo na oby* atolach krajn. Krakow­
ska Akad mia Handlowa d l* 3w ton spesób piękny 
przyktad innym naszym wyższym nezeluiom jak 
pomować i pełnć obowiązki obywatelskie.

W dn a  19 lutego b. r. o godzinie 11 przed po- 
łtdniem oobyl się w sali krakowakifgo , Sokola" 
wiec w szntaich kursów t t t .  Akademii Haidlowej, 
w którym wzięło udział około 1600 osób.

Na wiee ten nds*a się młodaiui wraz z gron?m 
profesorskiem w uroczystym pochodzie, który prze­
ciągnął ulicami miasta.

Wiec zagaił dyrektor Akademii Handlowej, 
K a n n e  n b e r  g, poczem przemówił prezes Towa-

Rząd pruski, ów krzewiciel „kultury niemieckiej1*, 
mimo olbrzymich wysiłków, nie z d l s ł  spodl ć 
i przyknć do siib'e, co odwiecznie było pcNteiem. 
Gdybyśmy ścisnęli tę ziemię — mówił mówca — 
to polałaby się z niej obfitym strumieniem mę­
czeńska krew polska, która powinna większą sta­
nowić dla nas wartość, b?ż saarby przyrody.

Następny mówca świtS® z« S ą iflf  przytyły, 
kapitan W ł ó c z e k ,  dziękował £r*k wowi, za tak 
sei d̂  czne i energiczne zajęcie się sprawą Górnego 
Śląska W  końen.iroi. niem młodzież? przemówili 
p .p . K o l k i e w i t i ó w n * ,  A a g a s t y n b ó w n a ,  
K a d r y ń s k i i N e w a k  Po ostatniej przemowie 
prof. B a l i c k i e g o ,  który zakończył wiec. w pom- 
nieniem chwil, kiedy to ś. p. dr Jordan sprowadzał

młodzież górnośląską do Krakowa, by ich zapoznać 
ze skarbami knltnry polskiej i wyplenić z młodych 
ich dasz jad nienawiści do Polski, wszczepiony 
zebrani z zapałem uchwalili: 
w ich dusze przez nauczyciel* Prusaka, wśród 
burzliwych oklasków odczytu no rezolucje, które

1) składają hołd Indowi Górnrgo Śląska i jogo 
dzielnym i łtiiażonym  obrońcom za jego, mimo 
bolesnej udręki i prześladowań umiłowanie wielkiej 
sirrawy eirzy .tej, a szczególnie w y r o ją  najgłębszą 
czpić i podziw kobiecie gótnęś'ą*fcej, k o r - ,  z*ł*ss 
esea, jako matka, ucząc dzieci pacierza w polskim 
języku, słowo polskie, a przezeń miłość ojczyzny 
po dzień dzisiejszy w milionach serc przechowała;

2) zasyłają braterskie i koleżeńskie pozdrowię 
nla młodzieży górnośląskiej z wezwaniem by na 
kobitach błagała i^ąc/ch głosować, aby jej nie wy­
dano w ręce praskiego kata*nanczyciela, na ponie­
wierkę gnmhnta i fałszem zaprawioną wiedzę;

3) w yrażaj rezłoum ą mdzicię, że kom sya mię­
dzynarodowa, składująca się z przedstawicieli p i i  tw, 
któro za największą zdobycz knltnry nwatają wol- 
n* ść narodów — nie dopuści, aby wróg za pomocą 
oszustw i niegndziw< ści plebiscyt i fałszował, po- 
grążejąc w ohydną niewolę prastarą część narodu 
polskiego;

4) przyrzekają i ślubują, że po szczęG wem 
ckończtnln pl biscyta, z wolrym już Indem Górnego 
Śląska ws ólnemi sław i dążyć będą do utrwalenia 
potęgi i dla majestatu Rzeczypospolitej, opiera ąc 
się na pracy rzetelnej a pozytywnej, do czego już 
teraz przygotowują się pilnie.

Nadto kapitan R a d z y ń s k i  zgłesł rezolacyę 
dodatkową, zapewniającą młodzież Górrego Sąska, 
żs s chwilą zapisania s ę do krak. Attad. Ha. dlowej 
znajdz e tu  najżyczliwsze przyjęcie i wszelką mo* 
żliwą pomoc.

Od wydawnictwa.
Szanownych P. T. Odbiorców 

p r o w i n c y  o n a l n y c h  ptosim j 
o wyrównanie z a l e g ł y c h  ra­
chunków, w przeciwnym razie 
wstrzymamy wysyłkę.

Krakowska Handlowa w uprawie śląskie}: Wlec w isli .Sokala11 w śam 19 lutaga k r.
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M arkus Henner,1 zwyciężony, zgnębiony, bez 
woli już i czucia opadt całym ciężarem c i a a  na 
dyw an; z rozkrzyżowanemi ramionami, wybu­
chając rozdzierającern*spazmatycznem łkaniem .

Pomiędzy „Pogrzebanem i żyw cem '1.
Klasztor „Pogrzebanych żywcem ", wznosił 

sie na równinie pomiędzy brzegami morza 
a wzgórkiem Vomero, w Neapolu.

Zbudowany został trzy wieki temu przez bo­
gobojna siostrę Urszule Benincasa, fundatorką 
tego zakładu. Dawna reguła wym agała nietylko 
klauzury absolutnel, lecz nakazyw ała siostrom  
szczelne ukrywanie twarzy ilekroć z ce swoich 
Wyjść były zmuszone. Z chwilą 
złożenia ostatecznych ślubów  sio­
stry zakonne zatracały wszelką 
Jńczność z światem  zewnętrznym 
| rodziną. Baz tylko na rok pozwą- 
•ano im na krótką rozmowę z ro 
nzicami, lub też najbliższymi krew- 
tymi.

Rozmowa ta, prowadzona była 
■Pj* przez kratę, tak jak w innych 
klasztorach, lecz przez mur gruby,
* Poza którego glosy dochodziły 
^tłumione i niewyraźne.

Zdarzało się często, że zniechę­
c a  podnbną rozm ową rodzina 
^konn icy  nie pow racała wiecej.
•Pogrzebane żywcem" poświę­
cone B o .u , zapom niane przez 
*wiat i ludzi, w  ponurych m urach 

g robow ca-c ierp liw ie  ocze­
kiwały śmierci.

W początkach pow stania k lasz­
toru liczba sióstr i nowicyuszek 
dochodziła do trzydziestu trzech.
Byta to iiczba wym agana przez re­
gule klasztorną. Ale z czasem, 
kiedy siostry niektóre powymierały, 
a  nowicyuszek zgłaszało sie coraz 
m n ie j-liczb a  ta zm alała. W obec­
nej chwili ośm naście tylko zakon­
nic błąkało sie po olbrzymim gma­
chu i rozległym parku otaczającym 
klasztor. Jednakże w tym roku 
dwie nowicyuszki, zgłosiły sie do 
Sakonu, polecone przez kardynała
* Rzymu. Jedna z nich, przybyła 
w piękny dzień majowy około go 
dżiny piątej po południu. Byta to 
kobieta młoda Jeszcze, lecz widocz­
nie wycieńczona chorobą, czy też 
ciężkiemt moralnemi przejściami.
^ zy b y ła  powozem, który zatrzymał 
się według przyjętego zwyczaju 
przed ram pą kamienną, broniącą 
wstępu do klasztoru i wysiadłszy 
tapukała  silr.ie do ciężkich okutych 
Podwoi. ♦

Pukanie to zwabiło siostrę furtyankę, która 
choć uprzedzona przez przełożoną o przybyciu no­
wej nowicyuszki, zapytała ostrożnie przez drzwi:

-  Kto tam ?
' -  Musze pomówić z m atką przełożoną -  

od: owied ziała nowo przybyła. Przysyła mnie 
ksiądz kardyna'.

-  Więc io nowa now icyuszka?
-  Tak -  odparła z glębokiem w estchnie­

niem zapytana.
Która z  dwóch oczekiwanych?

-  więe drugiej?
,_al ma przybyć z Rzymu, 
ja Przyjeżdżam z Verony, a nawet z dal- 
Łtron jeszcze.

siostry S S ifiChy>StCŚ ^  ^  013
i  itobŁiefa nie dała odpowiedzi -  tylko

Wsirfty^ ?fl^° leszcze cieższe westchnienie. 
Mam w.ęc ~  zaprosiła furtyanka.

h  {g ffl Wąlizy w powozie,
-  t ' j e  odnieść.

nęły^sHnie Uchylliy S‘C j PO chwili zafrzas-
Nowicyuszka w eszła

nikt z krewnych. Znalazszy sie w przeznaczo­
nej dla niej celi, naiychrniast zdjęła swoje po­
dróżne ubranie i włożyła na siebie sz ily  zakonne. 
Cela jej znajdow ała sie na samym  końcu kory­
tarza, w rogu, zkąd widok rozległy rozciągał 
sie na ogród i morze.

Od pierwszej chwili przybycia, siostra Sera­
fina okazała się nadzwyczaj posłuszna i chętna 
do wypełnienia reguł obowiązujących każdą 
nowieyuszkę. Zauważono, że ilekroć wychodzi a 
z pokoju przełożonej, gdzie kilkakrotnie spędziła 
parę godzin na poufnej rozmowie, oczy jej były 
silnie zaczerwienione od płaczu, a twarz jeszcze 
bledsza niż zazwyczaj. Niekiedy znowu spędzała 
diugie chwile w sparta o kratę, wpatrzona o glę- 
bokiem zamyśleniu w morze. A kiedy powracała 
ztamtąd z twarzą zmęczoną i zagastem i oczami, 
m atka p rzeo żen a  zw alniała ją z niektórych 
cięższych czynności przypadających jej w udziale, 
litując się nad jej osłabieniem  i zgnębieniem.

W ówczas siosi a Serafina uśm iechała się 
smulnie i szeptała ledwo dosłyszalnym głosem:

-  Dziękuję, m eja mufko.
-  Niech ci Bóg przyjdzie z pomocą, moje 

dziecko -  odpowiadała przełożona.

szych

  nie rzuciwszy nawet
jednego spojrzenia wokoło. Nie towarzyszył jej

Niekiedy znow u so ed za ts  diugie chw ile w sparta  o kratę, w patrzona 
w  g lębokiem  zam yślen iu  w  morze.

Siostra Serafina z upodobaniem przebywała 
w  kościele na modlitwie. Często bardzo zak o n ­
nice znajdow ały ją tam, leżącą praw ie bez ży­
cia u. sióp ołtarza z rozkrzyżov*i anymi ramio 
nami, z tw arzą zalaną łzami.

-  jak ona płacze I szeptały między sobą ..
-  Zdaje się. że życie już z niej uleciało!

Może zemdlała I?
Przybliżały-się więc by jej przyjść z pomocą.
Lecź siosira Serafina otrząsała się w ów czas 

z letargu, w którym była pogrążona i powstawszy 
lekko z zimnych kamieni, na których kłęczała, 
czyniła znak krzyża i bez słowa znikała w ciem­
nych korytarzach.

-  jak dziwna ta now icyuszka! -  czyniły 
uwagę siostry zakonne.

-  Cierpienie jej m usi być wielkie!
-  Nieszczęśliwa istotał 
W szystkie litowały się nad nią Były one

prawie oez wyjątku dobre i wyrozumiale, choć 
o nam iętnościach ludzkich wiedziały tak mało! 
Niektóre może, młodsze, przeżywały w skrytości 
jakieś serdeczne wspomnienia, lecz wspomnienia 
te były już tak dalekie, laką-m głą koniecznego 
zapomnienia zasnute.

K iesiąc zaledwie upłynął od przybycia s ios­
try Serafiny do klasztoru, a już wszystkie przy­

zwyczaiły się do jej bladej, zaw sze smutnej 
twarzy, do jej wielkich, nieprzytomnych oczu 
i słodkiego, łagodnego głosu.„W tym czasie przy 
była oczekiwana druga nowicyuszka.

jednego dnia o wczesnej bardzo goizin ie 
do furty k laszo rnej zapukały dwie kobiety.

jedna z nich starsza, wydała się być służącą, 
druga młoda uderzającej urody ubrana by a 
wykwintnie, choć skromnie.

-  Czy tu znajduje się zakon siostry Urszuli 
B enincosa? -  zapytała starsza furtyanki.

-  Tak.
-  Oto młoda dziewczyna polecona przez 

księdza kardynała -  rzekła wskazując swoją 
towarzyszkę.

-  Proszę wejść — odparła furtyanka i prze 
prowadziła now opzybyłe do rozmownicy, po- 
czem oddaliła się aby uprzedzić przełożoną.

M todsza z przybyłych, która milczała dotąd, 
opadła bezsilnie na krzesło po odejściu furty 
a -.ki.

- Odwagi, panienko l szeptała służąca po ­
chylając się nad nią.

-  Nie brak mi jej, ale czuję się tak zmę- 
ezonąl

-  Panienka fu będzie mogła 
odpocząć do woli -  rzek a służąca 
rozglądają się wokoło.

Pokó| byl świeżo obielony w ap­
nem. Byt w nim tvlko stół jeden 
i cztery krzesła. Kilka świeżych 
obrazó w wisiało na ścianach, oprócz 
tego ozdób żadnych ale przez okno 
widać było cienistą aleję ogrodu 
1 w oddali morze błyszczące jak 
roztopione srebro w gorących bla 
ska . h słońca.

-  Dobrze mi tu b ę d z ie -sz e p  
nęła po chwili młoda nowicyuszka.

-  To zamknięcie się przed 
światem, musi być straszne 1 wzdryg 
nęła się służąca.

-  Tego właśnie pragnę -  wy­
rzekła szybko młoda dziewczyna 
spuszczając oczy ku ziemi.

-  Out panienkol to okropne 
przecież 1

-  Siużyć Bogu nie jest straszną 
rzecząI

-  Można mu przecież służyć 
w rozmaity sposób.

-  Chcę mu poświęcić całe życie.
-  Ohl goląoko moja! jęknęła 

służąca -  ty jeszcze taka młoda 
jesteś i taka ptekhaJ

-  Nie mam już młodości -  
brzm iała smutnie odpowiedź.

-  Nie trzeba tak mówić. Tyle 
w życiu jest nadz ei i rzeczy plę 
knych,

-  Niema żad iy ch l żadnych! 
szeptała nowicyuszka z goryczą 
w głosis.

Śluby składa się w  rok po roz­
poczęciu nowieyatu — wyrzekła 
z naciskiem  służąca. Myśli odm ie­
nić się mogą...

-  To niem a dla mnie znacze­
nia. Mam takie wrażenie jakgdybym 
te śluby już spełniła. Zresztą przy 
spieszyć je mogę.

-  O h ł n i e i n i e i  to niemożliwe l na szczęście 
niemożliwe i zapytywałam już o io -  zawołała 
gorąco służąca.

-  Czego ty się więc spodziew asz? Na co 
oczekujesz? -  zapytała zimno m łoda nowi 
cyuszka.

-  Niewiem, panienko... nlewlem. Ale nie 
chcę wierzyć żeby się to w szystko tak zakoń­
czyć miało!

-  A jednak tak będzie l
-  Kto to wiedzieć m ożel?  Może będę mo- 

g a  powrócić fu wkrótce z dobrą wiadomością-
-  Tutaj?
-  Tak.
-  Ty chcesz pow rócić?
-  Oczywiście.
-  Nie łudź się, nie powrócisz tu więcej...
-  D la c z e g o ?
-  Nie życzę sobie tego — odpowiedziała 

stanow czym  głosem nowicyuszka.
-  Ohl panienko! Czy to możliwe 1 zawołała 

rozpaczliwie służąca.
-  Nie powinniśmy się więcej widzieć, ro ­

zum iesz?
-  Panienko I oanieukoi
-  Nie płacz! Dzisiaj pożegnać się musimy!
i (Ciao dalszy nasmoli
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-  Co (o ma znaczyć! Niechże Franciszek 
jaśniej mówi — niecierpliwiła sie Kazia. — ja 
nic nie rozumiem.

-  A czy to panienka nie wie, że sie pan 
w  różne interesa w ^ ięszał, a z takich intere­
sów, fo nic dobrego wyiść nie może.

-  Co -  co ? -  porwała sie z kanapy Ga­
wlikowa — więc Franciszek przypuszcza, że to
0 pana interesa chodzi.

-  Coś mi sie zdaje, że to, fo bedzie -  od­
powiedział stary niedwuznacznie potrząsając 
głową.

-  j akfo?  jak to ?  Więc może stracił fo, co 
już zarobił -  jęknęła Gawlikowa, 
chwytając sie za g łow ę.-M oże go 
wspólnicy okradli -  co ?

-  Kto fam, kogo okradł to jc 
już nie wiem. Ale przy takich nie 
pewnych interesach to różnie bywa.

-  Jakie niepewne in teresa? Co 
za niepewne interesa — rozgnie­
w ała sie Gawlikowa. -  Franci­
szek też od rzeezy gada 1 W szyscy 
praw ie sie dziś do interesów biorą, 
czy to on jeden!

-  Niech sie Pani nie irytuje -  
uspakajał poważnie stary, -  jeszcze 
coś do gości dojdzie i będzie skan­
dal niepotrzebny. Pojedzie pani to 
sie o wszystkiem dowie.

-  A hl co mnie teraz goście 
obchodzą. Powyrzucam  wszystkich 
za drzwi. Czy fo nie za moje pie­
niądze sie bawią 1

-  Pani chyba żartu |e -  uśmie­
chną! sie ironicznie Franciszek. -  
Trzeba do gości wrócić, bo taka 
długa nieobecność pań zwrócić 
może uwagę, nie dać nic poznać 
po sobie, a jutro zapakow ać sie
1 jechać, ja tak ra d z e -d o d a ł z na­
ciskiem i z poważną godnością 
wysunął sie z pokoju. -  A na 
moją dyskrecye -  dodał jeszcze 
od progu -  mogą panie liczyć. Nie 
jestem z tych co tajemnice pań­
stwu z domu wynoszą.

-  On ma słu szn o ść -o d ezw ała  
sie Kazia po wyjściu starego. -  
Trzeba wrócić do gości i tak sie 
zachować, żeby się niczego nie do­
myśleli. Niewiadomo jeszcze jak 
jest i co jest, wiec pocóż przed­
wcześnie irytować sie i rozpaczać.
Wolałabym umrzeć na miejscu, niż 
gdyby ci Szulcowie wyśm iewać sie 
z nas mieli. Niech marns w raca 
do salonu i przypilnuje, żeby za­
raz po sk  ficzonym programie ko- 
lacye podali. Może sie predzej po­
tem rozejdą.

-  Ah i skaranie boskie z tymi gośćmi -  
westchnęła Gawlikowa, dźwigając sie ciężko 
z kanapy. — Musze też pilnować Stasi, żeby 
sie w  konszachty z  Franciszkiem nie wdawała. 
Ona to gotowa zaraz wszystkim o telegramie 
o |ca rozirąbić. Ciągle dziś szelm a uciekała od 
Markiewicza. Żeby nie goście, iobym była jej 
porządnie nakładła w  uszy. Głupia dziewczyna 1

-  Niechże już m am a idzie — niecierpliwiła 
sie Kazia. — ja musze się trochę przypudrować, 
bo mnie ten telegram tak zdenerwował, że wy­
glądać musze iak po chorobie. Dobrzeby też 
było, żeby mam a chwile porozmawiała ze Szul- 
cową i napomknęła fej od niechcenia, że h ra ­
biego zatrzymało w  Krakowie urządzanie mie­
szkania, gdyż ślub mamy zam iar przyspieszyć.

-  Dobrze, dobrze, już ja tam wiedzieć będę, 
co jej powiedzieć — odpowiedziała Gawlikowa, 
strzepując rekami koronki stanika, które w  na­
padzie złości p i  przeczytaniu depeszy zmięła 
nielitościwie. Ah i żeby już tego jutra jaknaj*. 
prędze) doczekać się można, jabym wszystkich 
na cz e ry wiatry przepędziła i zaraz wzięła sie 
do pakowania -  mruczała jeszcze zamykając 

-drzwi za sobą.
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Nazaiufrz, w południe Gawlikowa z córkam i 
opuszczała Zakopane. Przed gośćmi wytlóma- 
czyia ten nagły wyjazd niespodziew aną cho­
robą Gawlika.

-  Coś bardzo podelrzanie wydaje mi sie ta 
choroba — szeptała W ikta Szulcówna matce, 
k ie iy  po wyniesieniu już ostatnich kufrów Ga­
wlikowa z Kazią i ze Stasią wsiadały do do- 
różki, mającej je odwieść na dworzec. W czoraj 
zabawa, a dzisiaj nagły wyjazd. To predzej wy­
gląda na ucieczkę.

-  Pewnie sie tam coś niedobrego stało 
w  Krakowie — uśmiechnęła sie złośliwie Szul­
cówna. A dalby Bóg, bo te ich nosy zadane już 
mi na dobre na nerwy działać zaczęły.

-  Napisze do bam na, niech sie coś dowie 
i odwrotną pocztą doniesie — zadecydowała 
Wikła.

-  Boje sie czy one jakich intryg nie poro­
biły, bo diaczego baron wczoraj nie przyjechał-  
rzekła zamyślona Szulcows.

-  Także mamie przyszłe coś do głowy -

zsśm iała sie zuchwale Wikta. -  Barona jesfem 
tak pewna jak siebie samej, już ten mi sie 
z ręki nie wymknie. Za dobrze go trzymam.

Dnia tego deszcz zimny mrzył od rana i całe 
Zakopane otulone było mgłą gęstą, która wraz 
z falami ostrego wiatru spadała z gór rtiewi 
dzialnych zupełnie. Gawlikowa z córkami sie­
działa zła i zamyśiona, otulona szalam i w  prze­
dziale wagonu, który je unosił do Krakowa 
i przez całą drogę nie odezwała sie ani słowem.

Stasia, którą mimo niedobrych przeczuć cie­
szył ten niespodziewany powrót, kilkakrotnie 
chciała naw iązać rozmowę z Kazią, aie Gawli­
kowa ofuknęła ją ostro.

— Siedziałabyś spokojnie. Teraz to papie 
jak sroka, a wczoraj to Markiewicz słowa od 
ciebie wydobyć nie mógł. Myślisz, że nie 
zauważyłam. Ale o telegramie ojca te pewnie 
mu powiedziałaś.

-- Nie powiedziałam — broniła sie S tasia .— 
Dziś rano go nawet nie widziałam, bo od|cchał 
najwcześniejszym pociągiem, kiedyśmy wszyscy 
spali jeszcze.

Pociąg nareszcie wlokąc sie kilka godzin 
dodarl do Krakowa.

Gawlikowa na widok dworca odetchnęła

z ulgą. Wychyliła sie szybko przez okno są ­
dząc, że ujrzy Gawlika i bedzie mogła zaraz 
zaspokoić swoją ciekawość.

Ale spotkało jej rozczarowanie. Gawlika nie 
było Twarz Gawlikowej zachmurzyła sie jesz­
cze bardziej i wielki niepokój ogarnął ją.
- ’■? -  Co to znowu ma znaczyć -  m ruknęią 
do Kazi, wyjmując z siatki różne drobiazgi -  
Ojciec po nas nie wyszedł. Przecież mógł sie 
spodziewać, że tym pociągiem przyjedziemy.

— Pewnie zajęty interesami -  odparła Ka­
zia, która pomimo wszystko wterzvć nie chciała 
jeszcze, że mogło im napraw dę coś złego gro­
zić. -  Zresztą może sie nas spodziewał do 
piero w  nocy,

— Ano zobaczym y—westchnęła Gawlikowa 
w ysiadając z wagonu.

W pól godziny później dzwoniła do swojego 
mieszkania. Przyszła otworzyć siara kucharka, 
Katarzyna.

— Gdzie p a n ?  -  było pierwszem pytaniem 
Gawlikowej.

— A skąd ja mogę wiedzieć proszę pani. -  
Pana już od wczoraj w  do^nu nie było.

-  Co ? — krzyknęła Gawlikc- 
wa. — Co Katarzyna mówi ?

-  A no tak, jak jest. Pana od 
wczoraj niema w domu.

W iadomość ta jak obuchem u- 
derzyła w  Gawlikową. Chwiejnym 
krokiem, nie pytając już o nic wię­
cej, powlokła się do jadalnego po­
koju i bezzwładnie usiadła na ka­
napie, błędnie patrząc przed siebie.

Podeszła do niej Siasia, chcąc 
jej pomódz rozebrać się, ale ostro 
odtrąciła ją od siebie reką.

-  Idź precz I nie denerwuj 
mnie I Także sie wybrała.

-  Gdzie Julka ? -  zwróciła się 
do kucharki, która z Franciszkiem  
wnosiła kosze do pokoiu. -  Dla­
czego nie przyjdzie pomagać.

-  Jul a już trzeci dzień jak 
zabrała się i poszła -  opowiedziała 
Katarzyna z widocznem zadow ole­
niem w głosie. — Zdaje sie, że io 
przez nią te wszystkie hislorye.

- jakie hisforye? — ożywiła 
sie Gavljkpw a. -  Niechże Kata­
rzyna mówi.

-  A no ta rewizya u nas.
-  Rewizya ł -  jęknęła Gawli­

kowa ochrypłym głosem, chw yta­
jąc sie za głowę.

-  A fo pani nie w ie ?  Cała 
kamienica sie zleciała. Wstydu sie 
człowiek najadł tylko, jeszcze mnie 
coś podobnego u żadnego państw a 
nie spotkało — wybnchnęła ze 
złością kucharka, nie tając sie już 
wcale ze swoją niechęcią. Jak sie 
tu teraz ludziom pokazać na oczyfi 
Byłabym także już rzuciła wszy­
stko i poszła scbic, ale przecież 
mi o zasługi chodzi, no i m esz- 
kania tak na lasce Bożej zostawić 
nie mogłam. Człowiek choć pro­
sty, ale swój honor i ambicvę ma 
jeszcze — dodała mierząc Gawli- 
kową pogardiiwem spojrzeniem.

— Rewizya 1 rewizya u n a s i  — powtarzała 
oszołomieni? Gawlikowa, zdając się nie słyszeć 
słów  kucharki. — Taki wsJyd. i taki skandal 
Co ten :dyota narobili Mój B ożeł Ale to może"- 
była jaka^pom yłke? c o ?  Co od nas chcieć mo­
g li?  Czego szukali?  -  pytała niespokojna, 
czepiając się jeszcze jakiegoś ostatecznego prze­
błysku nadziei.

— Co za pomyłka, kiedy zabrali w szystko 
z piwnicy na furę 1 wywieźli -  wzruszyła ra­
mionami Katarzyna.

— Co wywieźli? co zab ra li?  — zerwała się 
jak szalona z kanapy Gawlikowa i podskaku­
jąc do kucharki poirząsnęła ją silnie za ram ię.

— Co też pani wyrabia —żachnęła się tamla 
odsuw ając się z godnością. -  Niechże się pani 
uspokoi, bo aż r\\z ładnie patrzeć na tę iryta- 
cyę pani. Zabrali to, co pan przez te całe ty­
godnie ukrywał na pasek. No,w ie pani teraz?!
I słoninę i cukier i ryż i różne rzeczy jeszcze. 
Kto w iatr sieje burzę zbiera, wiadomo, trzeba 
też było panu w takie szkaradzieństw a się wda 
wać. Ale też będzie teraz miał za swoje. Nie 
prędko się z ich rąk wydostanie.

(Ciao <łah?y naUjpU



H t, 9 HOWOSCI JLLU8TBOWANI 3

ROBERT HIOHEN8.

Bella Donna
T ł tm c m l t  i  CR^itlsktof* Marjl S tarcaw ki*).

TOM L
%

H assan spckojnie czekał, aż mu dała znak 
praw ic gwałtownym ruchem, że odpowiedzi nie 
będzie. Kiedy odszedł, siedziała chwilę z tele­
gramem na kolanach, poczcm zawołała na Ibra- 
hima. Usłyszał jej glos i nadszedł poruszając się 
zwolna pomiędzy różarem i krzakami.

-  Otrzymałam telegram z Kaiiu -  rzekła. 
W zięła papier i pokazała go.

-  My lord Aiminigel -  on pow raca?
-  Tak.
-  To bardzo  dobra wiadomość, bardzo miła 

wiadom ość -  rzekł lbrahim z sennym wyrazem 
zadowolenia.

-  W yjeżdża dziś wieczorem, i będzie tutaj 
>u,ro rano.

-  To bardzc piękny intercsl -  rzekł pochleb- 
JJfc lbrahim. -  My lord był tak długo nieobecnym, 
tydzie rad jak  nas zobaczy znowu.

Spojrzała na niego, lecz on nie patrzał na 
Kręcąc kwiat w białych zębach spoglądał

*  sironc rzeki ze spokojem, który jej się wyda­
r ł  naganą. Lecz Co to go obchodziło? Barondi 
7,1,1 Płacił. Nigel mu płacił. Nie miat powodu 
c*»ć się pokrzywdzonym.

-  Kiedy przyjedzie -  rzekła -  zabierze 
‘''nie do Fayum.

-  Tak. Fayum jest bardzo ładną m iejsco­
wością, bardzo dobrą m iejscowością. W szystko 
J81*1 jest; są szakale, kaczki, czcina cukrow a; 
lest w oda; są drzewa palm owe; jest wszystko 
<*2eflo kom u potrzebo.

-  Ahl -  rzekła.
Wstała z neiwowym , gwałtownym ruchem. 
~ Co za korzyść z tego wszystkiego dla 

c,ebic? nie jedziesz z nami do Fayum przypusz­
czam.

Nie, nie odrzekł.
-  Jedziesz? -  zawołała.
-  Z pewnością.
-  Zkąd o tem w!esz7 Czy Mr. Armine to 

Powiedział?
* -  Mylord nic mi nie powiedział, ale ja po- 
iadę z państwem  1 Hanza pojedzie także.
" -  Hanza poledzie?

-  Z pewnością.
Doznała wrażenia ulgi, połączonej jednak 

2 lekkim strachem .
. -  Dlaczego? -  dlaczego Hanza ma z nami
l*chać -  zapytała.
, -  Źcby być pani poganiaczem  osła. Hanza
'*51 bardzo dobrym poganiaczem  osłów.

Nie wiem -  nie jestem pew ną czy będę po­
c h o w a ła  Hanzy w Fayum.
*brahim patrzał na m ą z  uśm iechniętą twarzą. 

W Fayum pani nigdy nie znajdzie dobrego 
£°Baniecza osłów, my lady, lecz pani będzie 
*ysze czyniła co zechce, jeżeli pani nie zechce 

j'';^«tść Hanzy, Hanza będzie bardzo smutny, 
*C2 Hanza tułaj zostanie. Pani czyni zaw sze 

co myśii.
b-H dy skończył mówić, wiedziała że Hanza 

Wzie ]m towarzyszył, że Barondi kazał Hanzie 
fcehać z nimi.

~ Zobaczymy to później -  rzekła, jak gdyby 
miaja wole pod tym względem.

Spojrzała na zegarek.
~  Pora nam wyruszyć.

M ~  Fcluka golowa -  zauważył lbrahim. -  
Arnar wiecz6r Lonlia odpłynie; odpłynie do

»  M rs.A rm ineśdągnęłabrw i. Arnaul -  Esuech -  
bed7i~ 9  n ^03 ~ 1 A ssnaul Arbitralna )ej natura 
7nfociC» ,ąsama przez skorpiona zazdrości. ]ak 
~7V if jc  ukąszen ia? L e c z -  byl dzień dzisiej- 
i_ J la . y  s,<? nauczy żyć dniem dzisiejszym ? 
nie m ó w ili s?alor,a l z c ściągnięlemi brwiami 

R I  i u  s*0wa. poszła prędko się przebrać, 
ie- P °  Pomocy kiedy wróciła do domu. 

cJ tr  VCa’ 'vir^ ,cr gwałtownie, chłosz-
*.alc N lu, i rzucając ziarnka 

«krvłv * ° 9 roc|y Luksoru. Gwiazdy
S fn :t nyJ r ;m ? aCby^ 2imna 1 ćiem na Oparła się 
S S f  i n n ^ ! ln!0t ailim3* wychodząc na brzeg
* u l: A r^ fC ' sz ,a  d r o ' 3 prowadzącą do
Kti ^  nn*Ii f i ly sic ‘yiko dwa światełka.

°°dni6sł rękę do dzwonka, nagłr.

bojaźń ogarnęła Mrs. Armine. leżeli Nigel wy­
jechał z Kairu wcześniej niż zam ierzał? jeżeli 
już był w  dom u? Ujęta rękę Ibrahima. P o w i e ­
dział jej coś, co uleciało z wichrem. Opuściła 
rękę, zadzwonił i H assan otworzył drzwi. -  
Spytaj się czy -  czy nic się nie sta ło?  czy 
nie nadeszła jaka w iadom ość? czy niema cze­
goś dla m n ie ? -rz e k ła  do Ibrahima, jak weszli 
do domu.

lbrahim przemówił do H assana po arabsku.
-  My lady, on mówi, że niem a nic.
-  To dobrze. Idę do łóżka. Dobranoc lbrahim.
I weszła na schody.
Kiedy się znalazła w sypialni, usiadła jak  

była, z welonem  na twarzy, podniesionym koł­
nierzem płaszcza, z rozrzuconymi przez wicher 
włosami. Lampa paUła się na stole, na którym 
były rozrzucone srebrne przybory toaletowe. 
To jej przypomniało, że nie miała już pokojo­
wej. Rozst3ia sie z Marie, która poprzedniego 
dnia opuściła Luksor, bez płaczu, bez widocz­
nego gniewu, lecz ze zwykłym chciwym, ostrym, 
badawczym wyrazem. Mrs. Armine, przyszła do 
niej, przed dwoma dniami, trzymając w ręku 
otwarły list N gla, mówiąc, że mąż jei doszedł 
do przekonania, że pobyt pokojowej w Fayum, 
byłby niemożliwym, i że Merie powinna przez 
ten czas pozostać w Luksorze. Poczem nastąpiła 
mała scena doskonale odegrana przez obie ko­
biety; Mrs. Armine utyskująca, lecz bez prze­
sady rozstanie, Marie optakuiąca postanowienia 
KMonsieurm zabrania ,u m  damę si deliccle, si 
jm e*  do 9un m<nde si terrible, si sauvageu, lecz 
podsuwająca równocześnie niemożliwość pozo­
stania samej w willi, w towarzystwie nubjskiej 
służby. -  Mrs, Armine żałow ała postanowienia 
Marie, lecz oddaw ała pochwałę jej dziewczęcej 
„deheatesse“ i przypadkowo przypomniała sobie, 
że nieklóie suknie, które kupiła w Paryżu I ka­
pelusze, według określenia Marie „plus chic gue 
le diable“ są  jej niepotrzebne. Przytem pewńe 
obietnice zostały uczynione, Marie dała swój 
stały adres we Francyi i kurtyna zapadła.

Tak więc H assan porządkow ał teraz rzeczy 
Mrs. Armine. Była rada, że Marie odeszła, lecz 
bez pokojowej, czuta się jak okradziona. Nigdy, 
cd swych najmłodszych lat nie zajm ow ała się 
niczem, w czem mogła się wyręczyć panną 
służącą. A w obecnym składzie służby nie miała 
żadnej dziewczyny w domu. Czuta się zmęczoną, 
wyczerpaną, nerwy jej były w  najsilniejszem 
naprężeniu; serce jej pożerała zazdrość.

Przygnębienie opanowało ją. W lakim stanie 
tern uciążliwszem był brak wygody. Kiedy zoba­
czyła toaletowe przybory rozrzucone, a w łaści­
wie poukładane nieumiejętną ręką, zbierało się 
lej na płacz. I nikogo, żeby zdjąć irapełusz, roz­
czesać włosy, rozpiąć buciki ł 1 Nigel o dzie­
wiątej ranol

W iehcr hulał na dworze. Jedna z okiennic 
otworzyła się i uderzyła w ścianę, spraw iając 
łoskot, wiedziała, że wystarczy jej w ysunąć rękę, 
żeby go przerwać, a jednak bała się lo uczynić, 
bała się wyciągnąć rękę w ciemność, żeby ją 
inna ręka nie uchwyciła. Była pełna nerwowego 
przerażenia.

Siedząc tak, trudno jej było uwierzyć, że jest 
w Egipcie. Wycie wichru przypominało północny 
klimat Okiennica wciąż siukała o ścianę. Nie 
mogła już tego dłużej znieść. W stała i podcho­
dząc do drzwi zaw ołała:

-  lbrahim l
Nie było odpowiedzi. Św iatła były zgaszone, 

przeraziła ją ziejąca ciemność.
-  lbrahim l lbrahim l -  wcłałfl.
Usłyszała szelest draperyi i ciche kroki.

Ktoś spiesznie nadchodził. Cofnęła się do pokoju 
i lbrahim  się ukazał.

-  My lady czego potrzebuje?
W skazała na okno.
-  Okiennica otwarta. Czy m ożesz ją  zam ­

knąć?  Taki straszny łoskot 1 Nie mogłabym 
spać przez całą noe,

-  Oiworzył okno. W icher wpadł do pokoju 
i zgasił lampę.

Przez trzy lub cztery minuty Mrs. Armine 
nic słyszała nic prócz wichru, który hulał w po- 
koju, jakby zagarniając go na w łasność. Miała 
wrażenie, że się stała ofiarą jego i ciemności. 
Paniczny strach przed czem ś nieznanem ją 
ogarnął, miała uczucie, że jest bezbronną, potę­
pioną, pozbawioną na zaw sze szczęścia i światła.
1 kiedy okno zostało zamknięte, zapałka potarta, 
światełko błysnęło i postać Iorahima częściowo 
się zarysowała, skoczyła do niego z uczuciem 
niezmiernej ulgi.

-  Oht lbrahim, co za okropna noc! Jestem 
przerażona — rzekła.

Zapalił lampę, zwrócił się do niej i spojrzał:
-  My łady, pani j«?st zupełnie biała, jak kwiat 

lotosu, który Ram zes trzyma w ręku.
Położyła rękę na jego ramieniu. Teraz ją 

siła opuściła i siadła na sofie, odpięła kapelusz 
i welon i rzuciła na podłogę.

-  To skutkiem  burzy. Niecierpię odgłosu 
wichru w  nocy,

-  Geniusz jedzie na wichrze -  rzekł Ibra- 
him poważnie.

-  Geniusz? Co to takiego?
-  Ziy duch. Przychodzi żeby szkodzić. Był 

w  pokoju, dzisiaj.
Spoglądali na siebie w milczeniu, poczem 

Mrs. Armine rzekła:
-  Czy okiennice przym ocow ane?
-  Przymocowane.
-  Dobranoc, lbrahim.

Dobranoc, my lady.
Podszedł do drzwi.
-  Z pewnością geniusz był w pokoju, dzi­

siaj -  rzekł uroczyście.
Próbowała się uśm iechnąć z lej niedorzecz­

ności, lecz wargi odmówiły jej posłuszeństw a,
-  Poco miałby przychodzić? -  spyinła.
-  Nicwiem. Może żeby powitać my lord 

Arminie ; zła noc dzisiaj. Mahomed umarł tej 
nocy. On um arł w nocy z niedzieli na ponie­
działek.

Wyszedł, zam ykajęc drzwi za sobą.
Jak tylko Mrs. Armine zesiałc sam a, prędke 

się rozebrała, rozrzucając w  nieładzie suknie 
po pokoju i weszła do łóżka. Zestaw iła lampę 
zapaloną, lękała się ciemności i wiedziała, że 
nie będzie mogła zasnąć. Pomimo, że się śm iała 
z  egipskich przesądów rozglądając się po po­
koju, prawie mimowolnie wypatrywała mglistej 
postaci geniusza.

Przez całą noc wicher dął, gwizdał, wył, 
i przez całą noc leżała nie śpiąc, a zastanaw ia­
jąc si?, obawiając, projektując, wyobrażając 
sobie, lękając się przyszłości, lecz licząc na 
sw ą zręczność i siłę woli, dla uczynienia jej 
taką jaką pragęła. 1 będzie miała powierników, 
Barondi’ego, Ibrahima, Hanzę,

Kiedy o świcie wicher ucichł i sen ją otulił, 
ostatnią rzeczą, którą widział, oczami wyobraźni 
byl Hamza, wyprostowany, zagadkowy, poważny, 
trzymajecy pałeczkę w ręku.

A może to był geniusz, który przybył z ciem­
ności, żeby powitać r my lord Arminigel".

-  Co to jest? Czy to geniusz rusza się, 
m ów i? Co to ?  Bezwarunkowo byt jakiś ruch 
w pokoju, jakiś głos. Otworzyła oczy, ujrzała 
światło słoneczne, i jakąś postać przy łóżku.

-  Hubyi
Przymknęła oczy i leżała cicho.
-  Rubył
Uczuła dłoń na swych rękach. Dotknięcie 

wreszcie ją zbudziło, uprzytomniła sobie, źe lo 
poranek i Nigel. Sta! przy łóżku w podróżnem 
ubraniu, zakurzony, z uradow aną, opaloną twarzą, 
patrząc na nią, trzymając jej rękę.

-  Przestraszyłem  ciebie? Nie chciałem tego 
uczynić, lecz myślałem, że już nie śpisz.

Nie bym wymówki w jego głosie, lecz może 
cień zawodu. Usiadła opierając się o poduszki:

-  A ja chciałam wyjść na dworzec na twoje 
spotkanie! — rzekła.

Usiadł przy łóżku, trzymając wciąż jej rękę.
-  C hciałaś?
-  Naturalnie. To ten mój zły zwyczaj sie­

dzenia późno w noc i spanie z rana. 1 taka 
burza była w nocy.

-  Wiem. Geniusz wyjeżdżał.
Mówił ze śmiechem, łecz oną rzekła:
-  Zkąd o tem w iesz?
-  Zkąd?  Jak to? w Egipcie -  lecz co masz 

na m yśli?.
Ale ona już zupełnie oprzytom niała/ była 

rozbudzoną, sobą sam ą, wolną cd strachów.
-  Jak dobrze w yglądaszl -  zawołała.
-  P raca -  odrzekł -  słońce -  życie pod 

nam iotam il To w spanialel Jak ta pragnę żebyś 
to polubiła 1 Ale, czy nie wyphemy razem her- 
be ly?  Potem wezm ę kąpiel. Dzisiaj za zimne 
na Nil i jestem cały zakurzony. Zadzwonię na 
Marie,

Ruszył się, lecz wstrzym a’a jgo za rękę: 

(Dalszy; dag nastąpi).



>

* NOWOŚCI ILLU3TROWA.NN Nr. i

Kronika ||
4. tygodniowa

Nłjodjiowkduhjszym tćmatem trzeciego rozmyśla­
nia wielkopostnego wydaja się kronikarze wi skrawy 
aprowizacyjne. A to 1  d e n  pow.dów. Po pierwsze 
można na ich tle śpiewać prawdziwe „gorzkie żale”
1 to  nawet bardzo cienko, pa d tg!e zaś, mają on« 
coś wspólnego 1  Surnawiłem, którym  zajmowaliśmy 
się w nbltgłym tygodnia. W rpólnoić ta polega zaś 
aa tem, ź j  w L-rnawalc „mskafcało się® dobre 
aasze społeczeństwo a zaraziły siv tem widocznie i ce­
ny nejnkzbęduhjizych artyintów  codziennego utytkn, 
Skaczą bowiem zapamiętale, a nikogo niema, kto po­
wie dzltć im chciałby, te  to nie wy puda, bo to ja t  
wielki post.

D.htćuwle I ojcowie nasi pościli w tym okrasie 
bardzo sumlenala, ale dobrowolnie, wychodziło im to 
też na dn;howy t cielesny poły tek, my pościmy rok 
cały, lecz z masa. T .kl post i dnssy nie z b . fl i ciało 
nie p«mo£e, DotyehcMs wiedzieliśmy, te  naj.rndniej 
przebyć „przednówek", obecnie przekona tmy się, te 
on n nas trw a rok cały, te  zatem wielkiego poste 
mamy nie sześć tyg .do i lecz pięćdziesiąt dwa.

Z okazyi owego si*śelotvg liniowego pesta wydał 
Kościół dyspensę, łagodzącą dotychczasowe przepisy 
1 dozwalającą naprzykł.id na mywanie w tym czasie 
bez szk.dy dla zbawiania tłosz.ziw  przedtem saku* 
z&nyih (słonina, smalec... o ile natoraloie kogo stać 
na to, aby się w nie mógł zaopatrzyć, gdyż i ich 
ceny bardzo „skaczą”), rząd warszawski ule jest nu 
tyle względny 1 o ile to dotyczy owego drugiego po­
sła, trwając go rok esiy, obostrza stale przepisy, dys­
pensy ładnej nie udzielając, nie powodaje się przeciet 
n^izom zbawieniem, lecz chciałby się nwolilć od kło­
potów, których powodem zaopatrywanie lulności w ar­
tykuły niezbędne do tycia 1 pkesnia podatków, kto 
Ibowfun umrze z g ł .d t .  ten ja t  z całą pewnością po­
datku nie zapłaci. N*jonrdzlej przypadłoby do gusta 
włtdzem sprowfe&cyiuym, gdyby tek motać był) wy- 
tleć ebŁ-/:S zupełnego wstrzymania się od jedzenia i picia.
0  czemś p td .b o e m  nu razie j.szcze mowy niema, my 
jednak uprze zamy rozporzt,dz&nic pana ministra apro 
wlzacyi i zaczynamy się przygotowywać zupełale seryo 
do absolntnoj abstynancyi od Yłszelsiego jadra i na­
poje, a to  dolęki bardzo racjonalnej gospodarce na­
szych władz aprowizacyjnych.

Wiadomo powszechnie, te, im maszyna jest bar­
dziej skomplikowana, im więcej posiada kółek i kółe­
czek, tem częściej zawodzi. 3 . pełnie podobnie m i się 
rzecz z aprowizacją. Władzą cedtr.laą jest minister­
stwo, jemu podlega Rada zprowlzccyjan r.D Mitopol 
ski, są dalej nrsęay okręgowe 1 lokalne, tak jednak 
niezbędnego artykułu, jak cbUb, stale brak. W  Kra­
kowie chleba kontyngentowego nie Widzitliśmy, a tem- 
samim i nic jedli o i  kilku miesięcy (ciągli „jest w dro­
dze” ...), o na kupowanie pezakoatyagantowego, po 
dwieście marek za bochenek, wystarczający dla rodzi­
ny, złołonej z k iltu  osób, notabene nie odznaczający. h 
się nadzwyczajnym apetytem, z d .d  ?ia na Jeden aziiń, 
■vtać nic każdego. Człowiek, tyjący ze gcałych docho­
dów, ule podskakujących w tym stosunku jak cenyv 
nie msłd sobie na to pozwolić, by wydać na r,;-m 
chltb miesięcznie cztary tysiąca morek.

Pr^od kilku dniami ogłosił magistrat rozporządze­
nie w sprawie bułek, oznaczając Ich wagę i cenę (coś 
niemal ponad cztery mcrkl za Lulkę a widz? cztery 
deko), piekarze przecież nie wiole sobie robią z tego
1 wypiekają tu tk ł o wadze, jaka fm jest wygodaiej- 
sza, a za sztukę iic r . dates‘ęć marek, tak dla wygody 
swojej 1 nabywcy, aby się nic potrzebował starać 
o drobne.

To btzhołowie wywołane jast nlenależytem fmkóyo- 
uowaniea bardzo skomplikowani j  maszyny, która się 
nazywa ministerstwem aprowisacyi. Jck błogą jest 
działalność tego urzędu dc obdziel ś a y  się a mowy 
nowego ministra Grodzickiego, który na pcsiedoeńln 
Komisy! aprowizaeyjaej przedstawi! w tak wymownych 
słowach działalność swego poprzednika, IS duło to  po­
wód poełowi R tchow i io  zgłoszenia wniosku o po­
stawienie byłego ministra w stan  0ska.Tce.1l j. Były to 
jedna!: „strachy na Lachy"... Nowy minister w razie 
przyjęcia waloskn, cagrozlł dymiSyą i... sikawka prze­
padła w wodę, bo ja tło  moglibyśmy s ę obejść bez 
głowy tak ważnego działu administracyl...

Kio jedauk wie, czy nie byłeby lopiej, gdyby wo- 
g ć h  tej władzy, w tak bezczelny sposóo znęcającej 
się nad nasayml żołądkami, wogóle nie był). Ccy nie 
byłby korzystniejszy dla wszystkich, to jes; tak dla

rządu, jak 1 dla obywateli, wolny-handel zamiast tak 
rozwieluoinionego dziś „wolnego pm ka” ?...

Nad tem warto byl&oy się poważnie zastanowić...
Co do owych buto*, o których wyżsj była mowa, 

nalaiy zaznaczyć, ie  mają to i )  siebie, l t  dtngo lalą 
w żołądku, a gdyby ktoś chciał w m /śl iłów  Pisma 
św. „kto na ciebie kamieniem, ty  na niego chieoem",
i użył w tym ctin bułsi za dziesięć marek, z pewno­
ścią nabiłby mu potętnego gaza, sprawozdawca zaś 
dziennikarski mógłby wówczas dowieść, że cios zada­
ny był narzędziem tępum, twardem.

W ładzom aprowizscyjnym powinien dopomagać 
U n ą i  walki z lichwą, ten jednak przypomina bardzo 
wieloryba i poluje jedynie ns drobne żlidzie, g rub­
szym pozwalając hulać oezkarnie.

p jw ie  kto mote, io „uin samym chl&bem żyje 
człowiek”. . Tak, to prawda i... Aie tn chiab stanowił 
zansio  dodatek i nmpełaisaia innych potraw, obseaie 
3sś, w braku ich, powinienby je zastąpić, jako naj­
popularniejszy 1 najłatwiejszy do niióyeta, zwłaszcza
w kraju rolntezym, środek codiiennego niytkti.

A j.dhak go brak, ten zaś, który ssę dostaj. w „wol­
nym pasku” jbst nie dla wszystkich distępay.

Głodujący demokrata, zast&aawiując się nad przy­
czynami braku chleba, o lis mu się nda, „zbadać pUsicz 
litewskich przepastne krainy"..., dojić masl w rezn- 
tsete do w aiostn, że jzst to tylko konieczno następ­
stwo zbytniej miogości władz, zajmujących się spra­
wami nprowiz&eyjucmf, z których żadna me wie zu­
pełnie stanowczo, co do jej zakresu dzlahń należy, 
a choćby nawet i wiedziała, n la je  nieświadomość, by 
sobie oszczędzić kłopotów, i odsyła interesowanych 
dalej, wiedziona natur liie  tjlz o  troską o ich zdrowie, 
jako, że spacer wpływa d)brze ua apetyt, ^ kto go 
ma, to dowód, że jia t zdrów. Mnisj władz aprowiza- 
oyjnych a więcej artyzuiów spożywczych, o t) głos, 
idący prosto z... żołądka k a tie g ) , nie mogącego w dti- 
s itjszyJi warunkach, choćby nzwet i h i  głowie się 
postawił zgrzeszyć obłarst ?am, chyba, że jost pasca- 
rzem, lichwiarzem lub czemś podebnem. Kronikarz ma 
jednak na myśli lada! uczciwych a cl z zaszd/ gło­
dują.

Z iaje się, że nie poniósłby nikt szkody, gdyby 
wogóle to nabytki wojenno, w gnicia Urzędów apro- 
wizacyjayeh, central, P a a p p ó w i lanych podobnych im 
adm aistracyjuych dziwolągów, zniknęły zapełnia z ho- 
ryzontn, stworzono je bowiam na pożytek i chwałę 
paskarstwa.

G iy  nasze żolądil podlegały Radzie małcpolskiej, 
hyło żle, ale nas pocieszano, że się to poprawi, gdy 
się dostŁaismy wprost pod opiekudczc narzydta miai- 
s-z łstw j Zcmianow&no ncwot dyktatora żołądkowego 
dla Krakowa, o bardzo smacznem i pekrwnem nazwi­
sku, ale też 1 na cem się skończyło. Dyktator jest, 
chleba w dalszym ciąga brak.

Szoro zatem I tuk żle i tak niedobrze, pozostaje 
jedna jedyna ewentualność: cały dotychczasowy sy- 
stom jazo widocznie znpsłnie celowi nie odpowiada 
dający, gruntownie) I rychło zmlen ć, to jest spróbo­
wać, czy wolny ha n i  .1 nie będzie korzystniejszy, choć 
to  wielu protegowanych pozbawi ł.dnych dochodów, 
zbieranych kosztem naszych nieszczęsnych żołądków.

Urząd walki z lichwą mote nadal i powinien zo­
stać, ale musi się poddać radykalnej opuracyi gardzielą, 
by mógł połykać i grnbsze ryby, nie tylko śledzie, 
często całziem niewinnie w jego piszczę wpadające. 
Wszelkie protekcyn i względy powinny wziąć w łeb, 
do ula powinni iść nie ty lce zwykła sobie Gawlikl, 
ale p&skarzc 1 lichwiarze o daleko pięcałej brzmią­
cych nazwiskach, bez wiględn n:. to, jazie zajmują 
stanowisko społeczne. Jest ouo tylno boomem ich za­
jęciem, głównie zaś paskiem 1 lichwą, wszyaoy zaś 
pasksrza i lichwiarza p-owtnni być podciągnięci pod 
TTSpólay mianownik. Jeżeli n ów. M.chzła mało dla 
nich m iejsce,. motna opróżn.ć któryś z okd;cznych 
bnstyonów. Wyjdzie im to na zdrowie, powróciwszy 
zaś będą mogli zupełnie s nszale opowiadać, że „ba­
wili na świetem powietrzu"... Cl posredoley, tacy j «ko 
ów plerńikarz, o h tirym  swojego ozasc pisaliśmy, ie  
handluje sardynkami, nie mającemi chyba z piernikar- 
stwom nic wspólnego, to włsśale hyeny najgorszego 
g&tuako, żerujące nu naszą szkodę. N-lszy jo tępić, 
a mole położy się kras złemu, a ceny zaczną spadać 
także i Q nas, nic tylko za granicą.

Ź) zaś Urząd w&lxl z lLhwą zadań swych nie 
spełnia tak, j^k powinien, i żo paska.-ze I lichwiarze 
nie rn&ją wobec tego dl a nich naietytsgo raspoktu 
(zwłaszcza ci gra osi, wiedzący o tem, 12 ich ule przeł­
knie ..), na tc mamy dowody na każdym krom .

K iogram  mięsa kosztuj o o kilka mil od Krakowa 
sześćdziesiąt marek, u nas dwa i pól raza tyle, wobec 
czego mmlmy się zamienić 1  konieczności w jaroszów, 
ale takich, którzy potraf.ą się wogóls obcjić bez je­
dzenia, skoro .brak chlobs, mleka, Jarzy j i t. d. Rse- 
inicy stanowią ceny, jakie oię im podoca, a władza 
aprobuje ja pokornie.

W ich ślady idą i bd ipm daw ey i też robią, c« 
się im podoba. T a i napriykhd  za funt szynki, który 
kosztują w masarni 3 :0  trzydzieści m irak, płaci się 
w ssiapia spożywczym (wtedy się nabywa „w iejska 
szynka” ...) ato czserlz eści, sto sieśśdzlesiąt, naw et 
więcej. Tc ironlkarz szonst-itewał na wUsne swe 
oczy i kieszeń (gdyż jest tak lekkomyślny, iż o l  czasu 
do czasn pozwala s o le  na podobne zbytki 1...) i dla­
tego zapytuje, czy J e  ma śrolk* zaradczego, by po- 
doonym nalatyclom  kres położyć?... Osy Urząd w tiki 
z lichwą jest w tym wypadku bezsilny, czy krótko­
wzroczny?... Nis każdy ma tyle czasu aby s'ę módz 
w masarni zaopatrzyć w wędliny, nabywa je zatem 
•ł drugiej ręki, w sklepie spożywczym, czy nio jest 
to  jiduaz  krzywda, o pomstę do aieos (1 Urzędu walki 
z lichwą i... przyp. zecaro) wołająca? R.ecz prosta, 
żo tea pośrednik nausi eoś z&rcblć (choć masarz daje 
m i odpowiedni rab a t..)  powinny mn jednak w ystar­
czyć dziesięć m »dk na fancie, ale nie trzydzieści od­
razo. Im jednak interan kupiecki urządzony jeat na 
większą sk .lę , tem I ceny są wyższe, aby gość w ie­
dział, że jds: w „pterwiiorzędnym interesie". Rzecz 
się ma tak, j ik  a niektóry ml hotelami krakowskimi, 
które tytnlują „pierwszorzędnymi" i każą sobie za to 
odpowiednio płacić, choć są to w pałnem togo słowa 
znaczeniu nory, jakich nie powstydziłaby się p ie ru n a  
lepsza Pipidówka.

W  haudln „pierwszorzędnym” kazano kronikarzowi 
zapłacić za fan t sto sześćdziesiąt marek, w skromniej­
szym kontestował się wtaściciei tak te  i skromnit-jzzym 
zyskiem. W ,siarczyło dlań dziesięć marek na funcie.

W  innym znów handin, także „pierwszorzędnym", 
pacznaia hiroaty , która w ubiegłym jeszcze tygodniu 
kosztowała dwadzieścia pięć marek, podskoczyły nagie 
na czterdzieści, ch ć aie pochodzi bynajmniej z no­
wego transportu, lecz ze starego. Ale przewidujący 
kupiec, wiedząc o tem, że nantępua posyłka będzie 
droższą (choć ceny za granicą spadają...), atara się do 
tej podwyżki odboreę jaż z góry przygotować. O ile 
jednak cena jatlegoś to wara się obniży przypadkiem 
(:o  należy, niestety, do rzadkości...), nie zapomni o tem, 
że zapas starego należy wysprsodić po wyższej cenie, 
bb tac  wypada z jogo haiknlncyi.

A "-rioec tych ich prak tys jesteśmy bezsilni i to 
właśnie dzięd  bezsilności lib  krótkowzroczności Drzę- 
dn W ilii z lichwą.

To jedno musi się przecież przyznać n ^ z y u  wła­
dzom aprowizacyjnym, ie  papierń, choć j?st taki dragi, 
na wydawanie rozporsądzuń nie żaln,ą. N estety, roz­
porządzenia to zostają przeważnie na papierze, ci be
wiem, do których są zwrócone, zbyt ich schid nie
biorą do serca, wychodząc z zasady, ie  papier jes: 
cierpliwy, władza jest od tego, aby zarządzenia w y­
dawała, a oni, aby robili, co się im podoba.

N .Wolnie się wprawdzie także i żnpnjącą publi­
czność, aby i ona stosoffata się do postanowień, arty 
kulów niezbędnych do życia nic przepłacała, a o ka- 
idcm nadnżycin w tym kU runtn zawiadamiała władzę, 
łatwo to jednak powiedzieć, a nawet wydrukować, 
daleko trudniej w czyn zamienić. Bez j dzenla nie 
nauizylUmy się jeszcze obywać zupciu'* chuć podo 
bno czynione są w tym kierunku w Warszawie do­
świadczenia, a i  żołądkiem masl się obchodzić każdy 
bardzo oględnie, gdyż on bsrizo  energicznie upomina 
oię o swe Oprawa, gotów stale do obstrnkcyi, a nawet 
rewulncyi, gd /by  gd pokrzywdzono.

Każdy z*ś, kto w samej rzeczy chciałby władzę 
nieposolć doniesieniami o lichwie żywnościowej, mn«i 
być na to przygitowany, t t  potem nikt mn nic nie 
sprzeda I zginąć musi głodową śmiercią. Cci podo 
bnego dałoby oię przeprowadzić tylko w tym wy- 
padzu, gdyby cała hdaosć postępowała solidarnie, tle  
o to niema obawy. Z  łądkowi mmi ale dogodżlć, niech 
kouztnje, co chce, płaci się też, ile paskarz Inb lich 
wierz zażąda. Piękny przykład dają w tym kierunku 
nasi wieśniacy, nie liczący nię z groszem, b ile roz­
chodzi się o zaspokojenie swych potrseb, o jakich się 
Im dawniej nawet nie śniło. Żadna cena nie jest dla 
nich za wysoka, znają... koniaczek dobre cygara, won 
ne mydełka, zwłaszcza, że za to płaci właściwie ten 
miejski głodomor, zdany na Ich łaskę i niełaskę.

A l) trndao I... Tak być w.dooznle mnsł, bo prze 
cież^Polska m afbyć chłopską...
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Now y kom endant krak Okr. Gan.
Na stanowiskach naczelnych w naszej armii 

zaszły w ostatnich czasach liczne zmiany. W.alu 
dotychczasowych komendantów przesiło w dobrze 
zawożony stan spoczynku, miejsce ich za ęły siły 
młodsze, a jednak już piętnie zapisane w rocznikach 
naradzającej się armii narodowej. Do ich rzęda za* 
liczyć należy nowom aoowanego komendanta kra* 
kowskiego D O G ,  jenen li podporucznika Aleksandra 
Os Oskiego, dotychczasowego inspektora piechoty 
przy Nacsalnem Dowództwie.

Potomek steraj, ryo rakk j rodziny, odziedziczył 
te same właściwości cba-astora i gorący patfyotyzm, 
którego nawet wyrafinowany system wynirodowiania 
w szkołach rosyjskich nis zdołał s łsmić.

Cała J  >gc dotychczasowa działainość wojskowa 
dowodnie o tem świadczy, te  wierności Ojcz źiie 
twej potrafił dochować, t9 zawsze czujnie stał na 
stra ty  interesów Polski.

Urrdzony w Z emiT kieleckiej, pochodzi ze starej 
zatłuton j rodziny W ążOsńskicb. Po ukończenia 
staoyów wojskowych, ws ępujo^do b. armi  rosyj- 
skiei, z którą przebywa kampanię chińską, japońską 
1 całą wojnę światową.

W woinarh tych zostaje pięciokrotnie ranny. 
W  reku 1917 t. j. w okresie stawiania pierwszych 
podwalin pod budowę odradzając#) się Polski, bierze 
iywy udział w organizacji wojska polskiego na 
terenie B ny i, a po wtlco ped Kaniowem i rozwią­
zaniu II. Korpusu jen. H >llera, przedostawszy się 
Pokryjomn do krsjn, ob-jnmie stanowisko dowódcy 
Okr Gan Łóiź, na wtórem rozwija swą potyteczną 
działalność, w kierm ku sformowania Okręgu i uru­
chomień a przemyśla łódzkiego.

W  końca lipce roku 1920, jako jeneralny inspe­
ktor piechoty, zostaje. na‘własną prośbę oddany do 
dyspozycji Naczelnego Duwódstwa i wtedy jako ko- 
bondant44 dywizyjni j grupy arzesrowjdzs skuteczną 
sfmzywę wzdłuż lin li kolejowej Wilno— Warszawa. 
Następnie po rozwiązaniu wspomnianej grupy, obj -  
•o je  dowództwo swo,sj 17 dywizji’ z którą roz* 
poczyń cf nzywę sierpniową w składzie 5 armii, 

Ł północny wschód. W  trakcie tuj ofeuzywy, 
y  uznania pełotonych zssła? zostaje mianowanym 
dowódcą I. armii, a dnia 20 piżdzitra ka roku 1920, 
5 1® dowództwo operacyjnej grnpy półoocuej,
ttział.j^ej przeciwko Litwie :kowicńikiej i czasowo 
•prawnjo zastępstwo dowódcy 3 arm-i, poczem 
W styczniu r. b. powraca na swoja dawne stanowisko

’ ti—  ---------■«.

jenersluego inspektora piechoty prży Wodza Na­
czelnym, aż do czasu powołania Go na dowódcę 
Okręgu Generalnego Kraków.

Phw&iy Kats w s p ó łd zie c zy .
Dala 18. stycznia b. r. odeyło się uroczyste 

zskońcsenie 1. n aszego knrsn spółdzielczego (dział
taŝ Lu

Rewy kow endint krakowskiego Ckr. G an.:
Jener.-i AlokiRrJer Ociński, doty hci.^owy jeiffraińy iu«p. 

piechoty przy, N. D.

spożywczy), nrządzonego przez Związek Okręgowy 
Spó d ze iii pracowników polski h kolei piństwowych 
przy Akademii H ndiowej w Krakowie, który t r^ s ł  
od 15. piźtzieraika n r. d) 15. z. m a odbywał 
się w godznath pouołndmowyih i wieczornych. 
Knrs miał za zadanie przygotowanie tiorytyczne 
do praktycznej pracy w Stowarzyszeniach spoży­

wczych, obecnych i przyszłych pracowników tychże, 
a obejmo jjfhł dr przy tępaem skróć min główne ■rijrże- 
dmioty ^yk*ada tutajszoj szkoły hudlowej ze szezs- 
gólaem u względnie nem potrzeb spółdzielni i prele­
kcje teorotycz io fachowe z dziedziny hi&tcryi, za­
sad i administrscyi spółdzielni o połączeniu z po­
glądem na ustrój państwa i tegoż instytucje wa*ne 
dla Stowarzyszeń zarobkowych gospodarczych. W y. 
hładawcami byli chętni profesorow e Akadem1! Hin- 
dlowcj i prelegenci z koła kooperatystów kolejarzy 
z Krakowa i Certralnego Związku Spcłdzielni ko­
lejowych z Wceszawy. Na kers uczęszczało przez 
ciły przeciąg jego trwania z 29 zapisanych osób 
15 slnchiczy i słuchaczek, śwlcdactwa wydano 
12 usniom, a to z ogólnym póstępem bardzo do­
brym 5, dobrym 2, zadawalającym 2. W  tej liczbie 
byh  8 mężczyzn w róż ym wieku, w wię szóści 
kole srzy, lub pracowników Związku i sklepów spo­
żywczych należących do ni^go oraz 4 penuy, pra­
cownice biur tychże spółdzielni; pozostali mają z i 
swój obowiązek pracować na polu spółdzielni jnż 
z8*m*j wdzięczne śoi za bezpłatne korzystanie z knrsn. 
Knrs był sa»pałiZoay w informacyjno naukową 
bibliotekę

Podczas zamknięMa knrsn, zakończonego s?ólną 
fotogr&fą przemówił Dyr. Akademii H ndiowej 
p. Kannenberg i dyrektor Z wiątKu p. Teodor Kluczka, 
który był tikże prelegaatem Kurso. Stnchacze roze­
szli się z p-Jjem Zapała, zrozumieniem znaczenia 
■uczciwej ? gorliwej pracy spółdzielni dla podniesienia 
stano m aterplnego i moralnego społeczeństwa pra- 
cuiącego.-

Dma ?1 bm. ma się rozpocząć drugi taki kurs, 
a w przyszłym roku szkolnym knrs wyższy dla 
lustratorów i kierowników spółdzielni. Knrsa te 
mają zgromadzić słuchaczy z iwodówych ze wszech 
stron.

Zgon prezesa k a k m s k fe j l*b y  
a d w tk a s h ie j.

Krakowska palestra poniosła świeżo bardzo dot 
kliwą strstę prses śmierć jednego z najwybitnej- 
szych i najza: łnżeńszych swych człunaow, dra Mi­
chała Koyts, zmarłago w naizem mieście w dn.u 
21 int*go b. r. yg-

G:hc.dzi z nim do-grobu OoObiitiść ze wszech 
miar wyb tna zażywająca dla wielkich zalet, swojego 
charakteru, powsaecnnsgo szacunku i wzięcia w sze-
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rokich sferach naszego miasta, a dzięki swej eru- 
dycyi prawniczej i prawości, wielkiego zarfsnia 
n swoich khettóT . N a , stanowisku prezesa laby 
adwokackiej godnie reprezentował powagę srojego 
staną, strzegąc jego honoru i czuwając nad :igo 
interesami zarówno, jak odcziwając płynące stąd 
obowiązki obywatelskie i narodowe.

S. p. Micnal K«y, w młodrzych zwłaszcza swoich 
latach, nie ograniczał się do nwoich zajęć zawodo­
wych, spełniając je z właściwą sobie sumiennością

wydziału Isby, a w trzy  lata później na prezesa 
Izby, na którem to wybitnem stanowisku pozosta­
wał do śmierci.

Krakowska Izba adwokacka* cdcznła głęboko 
zgon swego zacnego, nieodżałowanej pamięci pre­
zesa. Zaraz też, na wiadomość ? jego zgonie, zebrała 
się na posiedzenie żałobne, na którem dla uczczenia 
jego pamięci uchwalono zawiesić w lokala Izby 
portret zmaiłego presosa, wziąć gremialny udział 
wi jtgo pogrzebie i rodzinie jego złożyć wyrazy szcze­
rego wsp<uczttda.

S. p. Michał Koy z pokrewniony by' z rodzina 
pp. Jawornickich i ftsch^rów, rrowinowacony 

fręzłami towarzyfhierai złączony z domsm miesz- 
creóskiemi swejrgo rediinnego miasta, w którem 
crłe spędził życ e.

Zmarły prezes I - ' y  adwokackiej był bezżennym. 
W  mieście powszechna znany i 03anowftnv, zrosły 
niejako z jago tredycyą, zażywał wzięcia i sympa- 
tyi w szerokich sferaih towarzyskich i społecznych. 
Zjjon jego wywołał też powszechny żal w mieście 
i odczncie ubytku s grona'jego obywateli osobistości 
wyżssoj wartości moralnej i społecznej.

1

* pitkla rosyjskiego: Wjbitoi tkacko wio rwyjskioj kolonii r  Parysa ?. Kinreńskim.. JfoWakowt*, Oi#rnow*v i i  4.

I  Śailb ieJ k ron ik i: s . P- W'%tv*hw Potmralik1, wM<. 
księgarni 1 drabami w Podgłn*.

Z  rosyj^kirgti piekła
Z i dawniejszych czasów, gdy na trenie rosyj­

skim m iid a li  jeszcze carowie, ta potężna część 
E iropy była tak szczelnie zunknieU krrd nrmi, 
ż? z :ei dębi do resztr świat* rrzedcsfc*w»ły się 
tulko b«rd*o skąoe wmd moś i o tom, co s ę tam 
dzieje. I  dz ś gdv dzęki wojennym wypa ' knmra  
nął tren carski, nie jest inaczej Forma rządu ?m:e- 
n ła s'ę coprawda, ale nie zmiemłr się dawce pra­
ktyki. Mieisco , białego cara* za‘ęti c*rowie czer­
woni, rządzący krajem w sposób niemniej bezwglę 
dny, jak t* było poprzednio, cb‘ ć wówczas miało 
stę do czynienia z prawdziwie średniowieczną ty­
ranią, wykony weną w im ę korony przez c ła rze­
szo czynownitów, myślących przedewszyptkiem
0 sobie.

K m nnlści obejmując ster rząd ó w  w swo;eręce, 
zatrzymali dawne metody, despotyzm i teror sze­
rzy się w dalszym ciącrn, z tą jedrnie zmianą, że 
stosnje się go w imię h set woln śnowych, ma ą 
cyck się przyczynić do nszczęśliwienia ladtkości
1 zaprowadzenia na świecić ra ’U. naturalnio w po­
jęciu koryfeuszów nowego ru bn Ł nina, Trockiego

ton*oites. Oni wydsją rozkazy, spełnia je zaś 
ceł* rzęsa* me dawnych czyoownikżw. ale lodsi, 
nie rótną^y h się d nich wiele, choćby tylko na

{kuabde troszczenia się przedewszystkiem o swoje 
nteresy.

Miast, by był? lepiej, jest więc gorzej. Daw­
niejsi czynownicy liczyli s ę  bodaj % wolą i gnie­
wem cara, dzisiejsi władcy R>syi nie mają nikogo 
nad sobą, wobec których poczuwaliby się do jakiej­
kolwiek odpowiedzialności. Najwyższym ich trybu 
nałem jest wprawdzie ,wola ludu*, ale ten lud, to 
nikt inny, tylko oni s*mi.

I  dziś, tak jak dawniej, nie wiemy prawie nic 
o tem, co się dzieje, w głębi Bosyi. Wiadomości 
nadchodzące staż tąd. są tek sprzeczne, tuk tondeii 
cyjnie podawane, że trudne Sobie wyrobić takie do­
kładniejsze pojęcie o tem, jeb właściwie wygląda 
dziś R s y a  pod rządami „czerwonych caiów" i czy 
reszta Europy ma wzdychać do r a n  bolszewickiego, 
czy też b jć  zadowoloną % tego, że d 'tąd  jej nio- 
usicręśliwił. Z a skąpych wiadoau ści, jak e stę przez 
granicę przedostają, oewntm jest to tytko. Ze ab­
solutyzm św ęci dal j w Rosyi swe tryumfy, a w y­
konywany jest, nie jak dawniej, przez jednostkę,

i drakami. Znalazł zawsze dość czasu na ochocze 
a sumienne pełnienie obowiązków obywatelskich, 
czego dał dowód zajmując się żywo sprawami pod­
górskich tow&rsyst?7 o charakterze narodowym, 
w szczególności zaś tamtejszego „Sokoła*.

Jako gorący patryota, miłsść Ojczyzny stwier­
dzający czynem, nie słowem, w okresie budzenia 
się do nowego życia nsszej Ojczyzny drukował 
n siobie zupełnie bezinteresownie wszelkie odezwy, 
ogłoszenia itp., chcąc bodaj w tsn sposób skromny 
przyłóż) ć i swą cegiełkę do ogólnej budowy naszej 
przyszłości.

Zmarł w pełni jeszcze sił i ochoty do pracy, 
pozostawiając po sobie prawdziwie szczery ta l 
i wspomnienie serdeczne n ty ih  wszystkich, którzy 
z nim kiedykolwiek bodaj na krótko się zetknęli.

Z  żałobnej kroniki.
Z szeregu obywatelstwa naszego miasta nbył 

znowu jeden z tych cichych a sumennych praco­
wników, którzy & gorliwem potnieniu swych za­
wodowych obowiązków widzą nie tyiko sabozpie- 
czonie swej przyszłości, nie interes ogółu ma&ąc na 
oko, przyczyniają się w ten sposób wydatnie do 
naszego odrodzenia ekonomicznego, które musi iść 
w parno z odrodzeniem pclitycsuem. T- skrzętna 
i owocua praca nie przeszkadza im hyca mniej 
w źywem braniu adz;a)u w życ u społecznemu i chę- 
tnem n bezintorosownam pełnieniu obywatelskich 
obowiązków.

Gorąca miłość Ojccyray i serdeczne umiłowanie 
swego zawodu ty ły  też dewizą zmarłego w ubie­
głym tygodniu w nsenem mieście ś. p. Władysława 
Potoralskiego, właściciela księgarni i drukarni w Pod­
górza. Te zasady, którym się nigdy nie sprzenie ­
wierzył dodawały mn energii i otucky do pracy, 
jedni ły mu ogóinc uznanie i życzliwrść.

S. f .  Władysław Poturalski ur diił się w r. 
1968 we Wrześni w W  elkopolsce, gdzie też roz­
począł nankę. Po nkcńczeniu slndyów średnich 
w Poznaniu, wsiąoił na praktykę księgara^ą do 
E. Wendego w Warszawie, skąd przeniósł fi ę f do 
księgarni Altenberga we Lwowie, gd in przez sze­
reg lat pełnił obowiązki kierownik* f rmy.  —

W  r. 1890 os ad* nn PodjyJrzu, giaia otwiera 
księgarnię, u w rok później i drckarmę. Początek 
był ciężki, zwłaszcza wobsc sąsedztwn Krakowa, 
zawodowe wykształcenie, sumienność, gorące k mi 
łowanie pracy i er.e gia właściciela dopomogły do 
zwnlczenm trudności. Oba zakłady, które śp. Z na ły 
prowadził osobiście do ostatnich czasów, rozwijały 
się też pomyślnie z dnh na dzień na chlubę i po­
żytek naszego przemysłu.

Jako człowiek odznaczał się śp. Poturalski nie­
skazitelnym charakterem, serdecznością i njmującom 
obejściem, któro j3dnało mn coraz licznie ;9ze grono 
przyjaciół i życzliwych.

Znndaa praca, którą pojmował seryc, nie za­
sklepiła go przecież w czterech ścianach księgarni

Zgra prosom ktokowaklo] laby zdwokaohlo] :
3. p. Dr żlicbsl 'io j.

i odczuciom odpowiedzialności moralnej, lecz brał 
także żywy udział w życiu spcłecznem. Przez je­
dną kadeacyę zasiadał w krakowskiej Radzie miej­
skiej, ceniony zawsze dla swejrgo dejrułego sadu 
i wiedzy iorydycznej. Brał też cdział w działalności 
T. S. L., do którego zarządu czas dłuższy należał, 
zasiadał w wydziale „S k?ła“ krakowskiego i wielu 
innych Towarzystw. Wszystkie sprawy społeczno 
i naredowe znajdowały u niego wymowne i rfra- 
teczne poparcie i orędownictwo.

S. p. dr M<<hał Koy urodził s:'q w Krehcwio 
10 wrześnie 1853 roku. Tutaj odbył stndya praw­
niczo i w 1885 otworzył kanedaryę adwokacką, za 
iywająrą powszechnego wzięcia i zasłażouego uzna­
nia. W  roku 1859 powołano g)  nr, czicukr, rady 
dyscyplinarnej Izby adwokackiej, w roku 1901 de
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iecr przez pewną klikę, które, ująwszy *fctr rządów 
w swt* ręce, nie cofa się przed nabrda ioj  drakoń­
skimi środzimi, byle go nie poccridić.

Lodzie, mający nie whsny ?wó| Jnterel, lecr, 
dobro rgótn n i  oko, nsriżani też byli i st stało 
na praiślado wania ze stronv rządu sc\7iacfregO, 
uznającego za wrogów porząd n s połecznego tych 
wszystfc ch, którzy się f  ich hasłami, nie mające®* 
z prawdziwym porządkiem społecznym nic wspól­
nego, nie sgadsa-ą. Pr&wdstwą m.icść swego k aju 
i narodu wiem z d c :  przephciło życiem inb wię­
zieniem, inni dobrowoln m rrygnaoim  na obczyznę, 
gdzie nie przest* ą m d obmyślaniem środków ra- 
tanko, asłjącyih ta  celn wybawienia ojczyzny id 
Ostatecznego npsdkn. W B i linio w W iedtm, giót:- 
me *.ś w Papyzn zebrali się ntjw ybt. iłejsi pr^ed- 
staw c ele rosyjskiego społeczeństwa, wrogo wobec 
wobec bolszewków usposobieni, nieszczędsąc tru ­
dów i zbiegów , aby Earopie otworzyć oczy na 
niebezoiecz ństwo, jakie iej grozi ze strony pr^y- 
*ód ó v  nowego rnchn któ*z?, własny i? raj dopro­
wadzili dc miny i n o  kryjąc sie z tem bynajmniej, 

to samo priygoto»u ą i dla reszty świata, 
wróg to tem* niebezpieczniejszy, że działający 

aytrzfl ą skryć,e i me przeb trający w środkirh.
Gl)8y paryskuh przedstawić eli społecz ństwa 

^•yiski^go, naieżącycn do wszyst* ch partyj poli 
”yc7,n’ >h, powinny się stać d a  S tropy  gfiiaem

Nadesłana.
„HUMOR POLSKI"

Dwutygodnik humorystyczny poliiyczno-satyryczny 

D O  K A K Y C I A  W  C A Ł E J  P O Ł 8 C E

Cena Mrk. 7.
Adres Bclaitcj: i A dm in latm yl:

Kraków Kazimierza W. 95 (Nowa WSaś).

ra  z błyszczącymi paciorkami żartu i humoru.— 
Wyda,vnictT?o „EM oteka Nowości" ma wypel 
nić ię inkę, a chcąc dawać społeczeństwu rzeczy 
prawdziwie wartościowe, zaprosiło do wspćłpra- 
cow aictrs wybitno pióra aur,orskie. Jako pierwszy 
zeszyt ukaże się peine wdzięku opowiadanie p. t.: 
„Józia — legiooistką".

Cana ogzampl. 15 mrk., z przos. poezt. 17 mrk. 
Zamówienia -prtyjmuje Administr. „Nowości Ulu- 
strowairych”, Kraków XV, Kazimierza Wielkiego 95

Już w ^sedt pierwszy zeszyt 
Biblioteki Nowości p. t

W  ostatnich czasach daje się n aas caczawać 
silnie brak dobrych, popularnych książek które 
w formie belletrystycznycb opowiadań przedsta­
wiałyby barwnie i zajmifiąco wypadki współczesnego 
życia, tak bystrą obesnio toczących się falą. Żoł­
n ie rz  polski sl̂ wt się ukocłr.niem społeczeństwa, ka 
niema zwracają się wszystkie patryotycznie czające 
-jerca. Każdy chciałby dowiedzieć się czegoś o tycb 
żołnierzykach naszych, lodaj myślą złączyć się 
z nimi, przeczytać w jesienny czy zimowy wieczór 
coś o ich przygodach n i ironcies bojowym, na kwa­
terze, na urlopie, nanizać jasaoj perły bohaterstwa 
aa jedną nitkę z hbcalami ccorwonemi jak różo mi­

Siliiiin inllijij a nt 1121
CENA 15 Mkp.

Dla odsprzadawców stosow ny opust.
Do nabycia w Administr. „Nowości illustr." 

Kraków Kazimierza Wielkiego 95.

j f i t  i f e  ^
9  ’ ^  W

O a  R t i d i K s y l ,
-w rj;catny uwagę P . T. Czytelników, że |e- 

-  se upraw nieni do ubiegania s ię  o  na- 
grody, którzy nadeśla rozw iązania w szystkich
zagadek.

"Bsćkl de si&arcdy.
Trójkąt magiczny.
Ułożył S, S., Lwów. 

kwadraty i kreski zastąpić literami, aby w szeregach pc“ 
aiomyck powitały wyrazy o podanem zu&czenio. Pierwszy rząd 
pionowy i poziomy pod; nazwę pewnego d ila  w roka;

REBUS.

boczen ie wyrazów: 1. Ś£ńfany wyraz, 2. Rzoh. w Ame- 
S u, ?• »ństw< w Europie, 4. kopalnia Ttąei w Krainie, 
j n ,*ltan w Burrpi«. 6 . 'Miejscowość w Belgii, 7. Frwcnski 

Seiąiący, 8. SjiyigJoaka.
/

Zatonie de nzanctni^nla.
Ułożył J .  Świerk, Lwów.

, . v Uztti>*łnić podane wyrazy. Litery, w?fciwione w mtajset tare- 
"  «ytane z róry na dół, podadzą nazwą jednej oe stolic:

— i.JA
. — pin

— ols
— n i
— ard
— ota
— auta
— ogr
— pal
— ero

Zagadka literacka.
Ułożył K. E,, Sandomierz 

Odgadnąć tytuły utworów podanych pisarzy. Początkowa 
ich głoski, czytane z gory nu dół, utworzą tytuł arcydzieła 
polskiej baietryetyzi:

Mickiewicz ?
» rm ew sk i ? '
Kochanowski ?
• ochanowski?
OrŁCSzkows ?

Okienko.
Ułożył S. JT.. Jordanów.

Z pod:;:.”ch liter ułożyć trzy wyrazy, równobrzmiąca w kie- 
rnab; pionowym i poziomym:

a z a a
e f
f f i i
k k
m o o r

0
1
ik

EiÓflOgrjl
Ułożył K. Balicki, Lwów.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wyrazy 
o podanem znaczenin. B^ąd środkowy, czytany z góry na dół. 
poda nazwą pewnego okrenn tzasn:

A
O

Znaczenie wyrazów: i .  Spółgłoska, 2. Rzeka W Afryce, 
3. v  yspn na morsa Sródzicmodm, 4. Miasto w Czochach, 5. 
CząS! ciała, 0 Ryba, 7 Roślina ot: rodowa, nżywuna jako przy­
prawa, S. Narzędzi* rolnicze. 5). Owad, 10. Spółgłoska.

Znaczenie myrceów: 1. Jeden z członków rosyjskiej dola- 
gaeyi pokojowej, 2. Kuglarz indyjski, 3. Eouz j zastawy.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Roda-cyu do rozlosowania dwie nagrody: 1, .Cłrai 
Rak“ ipowieśćj: 2) Kalendarz familijny na r. 1921.

Roztffązaftto mązćm i  Urnę 7.
Zadanie dc mopolnienia: Bcs k, akteya, Rav&, arka,

Loara
Prsysknriów ka: 1) Strach ma wielkie oczy, 2) Kiedy 

trwoga, to do Biga.
Rebus: Nie trzeba ćopnszczać, ażeby na drodae przyjaźni 

trawa wyrosła.
Kwadrat maglcsny: Nota, Omar, tara. arak.
Okienko: Sednn, Dante, Noemi.
Debre ro n ią ia n ia  nadaelaU pp.: R. Zielińska Poznań* 

W. Zubicka arszawa, i i  Jasińska Lwów, M. Gross Tara w 
M. Ostr wska Lwów, K. Zieliński Zalesie, M Antwz Lwóv, 
J. Martynowicz Lwów, H .Galińska Tarn w, Rozwad wsttł 
Poznań, M. Wacyk Lwów, M, Więckowski ^arsz.w a, E. Da- 
rowslu Warszawa, J, Orzochowski Stryj, J. ńfierzbicki Piotr­
ków. tr. Grzybowski traków S. Zajączkowski Rzeszów. 
J. Opolski Lodź, S. Piekarski Poznań, M. Wysocka Jasło, 
M. Woźniakowski Warszawa, W. Lange Toruń, J. •alinowski 
Poznau, K. Dębicki Sambor, S. Mnrzee Krasne. 11. Mańkowska 
Warszawa, A. Wacławik Łódź, S. Balicki Radom, W. R*. 
czyński 'fraków. K. Borkowski Kraków, W. Śmieszek Lublin, 
M. Ogibińska Nowy Sącz, Dębiński Jasło, H. amcckii 
Stanisławów, W. Kitowska Wfąrszawo, J, Nowak Sandomierz, 
M. Waszkiewicz Lwów, K. Radziszewski Warszawa, E, Wfsili- 
górski Tarnów, M. iwiatkowska Warszawa, H. Maciejowski 
winnica, H. Malinowska R.zcczycr, W. Dutkiewicz Przemyśl, 

J. Bielawski Rzestów, J. Jabłoński Lublin, Z. Zawadzki Va- 
dowice, S. Za ączkownki Poznań, S. Sos-łowsM Lwów, S: Za­
krzewski Sandomierz, S Sygowska Rzeszów, 3, Grabowski 
Wadowice, H. Walewska Kraków, J. Martynowicz Kraków.

Nagrody przer. loncwanie otrzymali: 1) R, Zielińska, Po­
znań (tgiążka , 21 S Marzec, Kiaaae ,Saleada-z). Upraszamy 
o nadesłanie należytości na koszta poleconej przesyłki nagrody.

isowYcit, m  mmm
I9HIIISTEICI1 JBN9SCI 1LL9STE8«IB7CIU

IIIHK W\mii NlłUlłll Ui HlEfllll Ł 419.
POLECA PO Renach przy W ię k sz y c h  zamówieniach wydrukowanie firmy dla P. T.
MADEM PRZYSTEPNYGii ^ awiarA» CrWęrrń m^gtnuracyiy Księgarni, Składów papieru i Konsnmów

Zamówlfiłłt jrifiojjp saniinruęi Samicl lllMSfmiiyel Inkii, lulRlim Ijf



NOWOŚCI iiLUHTEOWAN* Nr. 9

Rti boi M m

k w i z t ^  s z t u c z n a
• poleca hnrtawaia i d jsfctrcznTS

Wincsntyna Górska
w  Krakow ie, Floryańska 18.

C z y  e h c e u z  p o z n a ć  sw ój charakter, jego do 
datnle i ujem ne strony, przeznaczenie, sk łonności 
I zdolności, co  C2ynic, iak postępow ać, aby orią- 
gnąć pow odzenie? Przyślijcie charaktei pism a swój, 
Iud zainteresow anej osoby, zakom un iku jce  rok 
1 m iesiąc urodzenia, z ilu esób  składa się najbliż­
sza ro d z in a : na tvch d? ..y :h  oirzvma le od uczo­
nego psvchc grafologa SZYLIŁRA-S^KOLM \ A (au ­
tora pr c naukow ych) listem poleconym  nauk wą, 
szczegółow a anslize charakteru, określenie ważniej 
szych zdarzeń życiowych Odpowiedzi na  szczerze 
zadane pytania Cenne raoy i w skazówki. P ra ia  
naukow a p S2ylizra-Szk inika zcszczycona m nós­
twem odt^zw 1 podziękow ań w poczytnych pism ach 
krajow ych 1 zagranicznych. Analizę w ysyła się po 
otrzym aniu Mrk siu. jeżeli w ziąć pod u*  agę, ż :  wy­
konanie  anal zy w ym aga kilku godzin pow ażn j u 
mysłowej pracy, koszty ogh szeń, poedtowe itp.. w* 
żej oznaczona su  n a  r. e m oż; w ydaw ać s ;e zbyt vvv 
S >ką A dres: W a rsz a w a , P sy ch o -G n fo lo g  SZYLLER* 
8ZKOLNIK, ul. Pinkna 26a. W ąfpącym  w skazów ki 

i dow ooy w ysyła się bezpialnie.

Wielkie korzyści
P P . ftupeim  s Przemysłowcem

przynosi
.ibonow anle poniżej w ym ienionych w  całej Polsc 

znanych i jedynych pism  fachow ych:

rniiiik ..Kupiec** prenumerata knarL N. 28 - 
,  „O roserzysM " , ,  ,  2 3 -
,  „ P rzeg led  dO knisty" ,  26 — 

I n ,  „Dom  flośrlnny" , ,  S —
Zeszyty próbne wysyłam y za nadesłaniem

2 Marek.
Adres zamówień:

POZNAN, > il» WIELifl 13.

Istn iejący  ort la t  d w udziestu

H a n tiio w o -p r s io m y s io w y  
Z w ią z e k  k a to l. k r a w c ó w

Stowarz. zarej. z ogrsn. poręką

w Mmi, ii«isiiKa l
przyjmuje zam ów ienia na ubrania m eskie po* 
dług miary, z w łasnego lub pow ierzonego 
m iieiwału. O bsługa rzetelna, term inow a. -  
Suknie dła Przew, Duchowieństwa sporządzają 
fachowi succyałiści. Sprzedaż m aleralów  na 

kostyum y mesk<e i na diunskic. ,,

NAJMOW SZE ŻURNALE MÓD
na sezon wiosonny I letni już nadeszły do firmy

CO. l& H bm ,  Kraków, Krajna f>.
Sprzedaż częściowa i hurtwna. Tamże manekiny krawieckie.

tliutunili O. i .  rri.dS.lna
i  K^iisowier ul. Kuzlmcerza W. 95.S,T«3.
ze.opatrzoart jest w wielfcą ifość cacionefr równego kroju 1 m assyu’ 
pospieszne. W ykonywa wszelkie roboty w zakres druk»Kttw 
wchodsąco: broszury, cenniki, katalogi, cyrkulaitoę, afisze, ti 

bele i t. p. ■zybko’ i starannie, b o  cenach umiarkowanych.

* £>Y»»S & 3 **3 tó K **
.jnnoi polskt
D w n ty g ffc iJ i  h m n o F y s ty c zi?  

p b lityczn o -sia tyrycziiy
D o  n a b y c ia  w  oaie j P o lsc e

C e a t e g i. 7  M L

„ B O C I A N 81
Dwcrtygodiiik J m m c r fs ty c z iy
Do nabycia w© wszyatfcicb 

Ajencyach
C e ia  e g z. 10  Unra*

A d r e s  R ^ d a k c y i  i A d m i n i s t r a c y i  
Kraków XV, odlc& Knzlmlerza Wiotkiego i» 93.

A D M IN IS T R A C J A

Stół l i i i
z  każdego numeru 
p o  p o ł o w i e  c e n y  
własnych kosztów.

I Nililncfl M a  lllutawi
jest do nabycia

Isiggt p«m!|ilowg 
wMMil wofiy.

(KaSaadurs g 3914-15-18 ra k i). 
Cena 30 Morek polskich.

GONIEC 
KRAK9WSKI

Wielkie piano codzienne o b a rd zo  bo­
gatym  dziale  politycznym , spo łeczn y m  i 
gospodarczym , referow any  p rzez  p ierw ­
szo rzęd n e  p ió ra  oolllyczne.

Zamieszcza najświeższa Informnnye te-
U fjm c z n e  i te legraficzne. P o s ia d a  d o s­
konale  zo rg an izo w an ą  s ieć  w łasnych  
koresponden tów .
Przynosi: n a jśw ieższe  in form acye z kraju  
1 z .ig .jr ic y ,  w  szczegó lności hand low e 
i giełdow e, w sze lk ie  projekty  R z ą d u iS e j-  
mU na polu gospodarczem . o raz  w sze l­
kie za rząd zen ia  W ładz w  lei dziedzinie, 
om aw ia jąc  je szczegó łow o  i krytycznie.

Ojf.ip i wyborową treść uzupełnia nad­
to dział: naukow y , w o rk o w y , literac  i 
i ariysiyczriy . D oskona le  m igaw ki hum o 
rystyczne, dziat sza rad o w y  {.o  drugą 
niedzielę 6  cennych  nagród), d z ia t m ód, 
w yborne pow ieści i. t. u.

DZIAŁ OGŁOSZEŃ
zapewnia inserentom pierwszorzędne

Korzyści.
Do nab y cia  n a  całym  o b sza rze  Rzeczy­
pospo lite j. -  Na żąd a n ie  w ysy ła  s ię  n u ­

m ery  okazow e.

•KOŁDRY PQCH0WE>
{ NA WACIE )
j  robi nowe i przarabia stare z mołaryału j| 
\  swego i dostarczanego /

|  JEDYNA KATOUSKA PRACOWNIA |
1  WYROBÓW POŚCIELOW YCH f

I  M. M ATUSIEW  C ZA J
y  w  Krakowie, ul. Poselska 20. ^

przemysłowcy! pmemsLowwi
tMPORT & EKSPORT

m a  w i e l k i  z f o y i  n a  t o w a r y  p o l s k i e g o  w y r o l m .  K o w n i e *  a s a n t o w i e m a  z  k r a j u  u s k u t e c z n i a  h e z -  
n w ł o c z s n i e .  P i s z c i e  l u b  t e l e g r a f u j c i e  d o  I ł l l U O K A S T  f ( D M H E K ( K  A S S O C I A T I O N  

L . A .  ProsińskE, A d r e s  t e l e g r a f i c z n y :  „ I M M C O N  . B U F F A L O 4*. W . J .  B ukow ski,
Prezydeut. Vice-Pre2ydent.

1878 B roadw ay W3Zflikle poszukiwania I Informacye załaiwia się natychm iast, Buffalo, N. 1. U S. A.

* W titsleM. t wydn^ey 8p«Utobiir«y 8t. iitpuuismf#. Odp.nr : Janin Rii-tofisMie*. 'rti.no ja zittMn. Dintc.ro!* O 3- Fjiąpiein* p»0 awa. S;. i»r*zmar»ki.fo.


